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Debata generalna 
na Sesji ONZ

Ożywione kontakty 
dyplomatyczne

W piątek wznowiona zosta­
ła debata generalna w Zgro­
madzeniu Ogólnym Narodów 
Zjednoczonych.

W związku z sesją odbywa­
ją się liczne spotkania dyplo­
matyczne. Sekretarz General­
ny ONZ U Thant ma wydać 
w sobotę obiad na cześć mi­
nistrów spraw zagranicznych 
czterech wielkich mocarstw. 
Nie wyklucza się, że w obie- 
dzie weźmie udział ambasador 
Szwecji w Moskwie, Jarring, 
który jak wiadomo, pełni funk 
cję specjalnego wysłannika 
Sekretarza Generalnego ONZ 
na Bliskim Wschodzie.

W dniach 22 i 26 września 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR Gromyko, spotka się z 
sekretarzem stanu USA Ro- 
gersem. Minister spraw za­
granicznych W. Brytanii Ste­
wart ma spotkać się z Nixo- 
nem, Jarringiem oraz mini­
strami spraw zagranicznych 
Izraela i Tunezji. (PAP)

W. Ulbricht otworzył 
wystawę

20-lecia NRD
Przewodniczący Rady Pań­

stwa NRD Walter Ulbricht, 
otworzył w Berlinie w piątek 
wystawę Dod hasłem „Bojow­
nicy i zwycięzcy”, która obra 
zuje 20-letnią historie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Przedstawione plan­
sze i inne eksponaty dokumen 
tują rolę klasy robotniczej i 
marksistowsko - leninowskiej 
partii jako czołowej siły spo­
łecznej. Poza tym zestawione 
są dane dotyczące ekonomicz­
nego systemu socjalizmu oraz 
plansze obrazujące naukę i ży 
cie socjalistycznego społeczeń 
stwa NRD. (PAP)
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Ostatnie przygotowania 
do „szczytu" muzułmańskiego

Sukces artylerii przeciwlotniczej ZHA
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Wydanie AB- 
Nr 224 (7959) 

Rok wyd. XXV
Cena 50 gt

Coraz więcej państw muzułmańskich zgłasza swój udział 
w konferencji państw muzułmańskich na najwyższym szcze­
blu, która rozpocznie się w poniedziałek w stolicy Maroka.

IV Krajowy Kongres ZBoWiD
rozpoczął obrady

iłeferat Mieczysława Moczara

W Sali Kongresowej PKiN w Warszawie rozpoczął w pią­
tek dwudniowe obrady IV Krajowy Kongres Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokrację. Na obrady przybyło 1.086 
delegatów reprezentujących ponad 300-tysięczną rzeszę człon-
ków związku, przedstawicieli 
rzy i rewolucjonistów.

Sala Kongresowa przybrała w 
dniu otwarcia obrad odświętny 
wygląd. Na czołowym miejscu 
— dwie olbrzymie róże: biała 
i czerwona. Obok spływająca 
w dół wstęga orderu Virtuti 
Militari oraz postać skrzydla­
tej Nike z mieczem zwycięstwa 
w dłoni i napis „IV Kongres 
ZBoWiD 1969”.

trzech pokoleń polskich żołnie-

sław Wycech, Zygmunt Mos­
kwa.

Wśród licznych gości — dele 
gacje kombatantów ze środo­
wisk polonijnych Wielkiej Bry 
tanii, Belgii, Francji, Holandii, 
Kanady, Szwecji. Obecni są 
przedstawiciele Międzynarodo­
wej Federacji Bojowników Ru 
chu Oporu (FIR) z prezesem

Referat sprawozdawczo-pro- 
gramowy wygłosił prezes Za­
rządu Głównego ZBoWiD M. 
Moczar (tekst wystąpienia po- 
dajemy na str. 2).

Delegaci wysłuchali następ­
nie sprawozdania Głównej Ko 
misji Rewizyjnej, Głównego Są 
du Koleżeńskiego i Komisji 
Mandatowo-Skrutacyjnej.

PAP

Przyjazd do Rabatu zapowie 
dzieli oficjalnie m. in. król Hu 
sajn, prezydent Algierii Bume 
dien, szach Iranu, emir Kuwej 
tu, szefowie państw — Turcji, 
Pakistanu, Mauretanii, Tune­
zji, Jemenu Południowego.

Z wielkim zainteresowaniem 
oczekuje się ogłoszenia składu 
delegacji ZRA. Wiadomo już, 
że ze względu na chorobę nie 
przyjedzie do Rabatu prezy­
dent Naser. „Al Ahram” pisze 
jednak w numerze piątkowym, 
że od kilku dni utrzymywany 
jest stały kontakt między pre­
zydentem Naserem, a królem 
Maroka Hasanem w sprawie 
zapewnienia sukcesu konferen 
cji muzułmańskiej, do której 
ZRA przywiązuje wielkie zna­
czenie. Dziennik uważa, że

prasowa MAP podała, że Libia 
weźmie udział w konferencji 
muzułmańskiej.

tej organizacji senatorem

konferencja ta poważnie 
czyni się do rozwiązania 
palących spraw, w tym 
stii okupacji Jerozolimy 
Izrael.

przy- 
wielu 
kwe- 
przez

Powołując się na źródła ofi­
cjalne, maghrebska agencja

TRZY IZRAELSKIE 
SAMOLOTY ZESTRZELONE

Radio kairskie podało, powo 
łując się na egipskiego rzecz­
nika wojskowego, że w piątek 
egipska artyleria przeciwlotni­
cza zestrzeliła trzy izraelskie sa 
moloty wojskowe nad wybrze­
żem Żatoki Sueskiej.

O godzinie 10.00 rano czasu 
miejscowego izraelskie samolo 
ty typu „Skyhawk” zaatakowa 
ły pozycje egipskie w Ras 
Zaafarana, lecz zostały zmu­
szone do odwrotu. Ponownie o 
godzinie 12.00 czasu lokalnego 
lotnictwo izraelskie zaatakowa 
ło obiekty na wybrzeżu Zatoki 
Sueskiej w Ain Suchna oraz 
Ataka. Tym razem artyleria e- 
gipska zestrzeliła trzy samolo­
ty, pozostałe odleciały na 
wschód. Po stronie egipskiej 
nie było żadnych strat.

Punktualnie o godz. 11-tej 
przybyli na salę gorąco witani 
przez obecnych członkowie naj 
wyższych władz partyjnych i 
państwowych: Władysław Go­
mułka, Marian Spychalski, Jó­
zef Cyrankiewicz, Edward Gie­
rek, Władysław Kruczek, lgną 
cy Loga-Sowiński, Ryszard 
Strzelecki, Mieczysław Jagiel­
ski, Mieczysław Moczar, Cze-

Arialdo Banfi i sekretarzem ge 
neralnym — Jean Toujas, dele 
gacje żołnierzy korpusu pan­
cernego Armii Radzieckiej od-

IV KONGRES 
ZBoWiD 
1969

Polityka USA przeszkodą w uregulowaniu 
problemu wietnamskiego

Konferencja prasowa w Paryżu
W Paryżu odbyła się konferencja prasowa zorganizowa­

na przez delegację DRW i tymczasowego rządu rewolucyj­
nego Republiki Wietnamu Południowego.

Przedstawiciel delegacji pół 
nocnowietnamskiej podkreślił, 
iż jednym z pierwszch kroków 
rządu Stanów Zjednoczonych 
w dziedzinie uregulowania 
problemu wietnamskiego po­
winno być bezwarunkowe i 
całkowite wycofanie wojsk 
amerykańskich z Wietnamu 
Południowego.

Stan wyjątkowy 
w Rosario

Po wielu dniach krwawych 
starć między demonstrantami i 
policją w argentyńskim mieście 
Rosario ogłoszono stan wyjątko­
wy.

Robotnicy popierani przez sze­
rokie kręgi społeczeństwa wystą­
pili przeciwko terrorowi, doma­
gali się uwolnienia aresztowa­
nych, poprawy warunków życia.

PAP

Delegat DRW podkreślił, iż 
częściowe wycofanie z Wiet­
namu Południowego wojsk 
Stanów Zjednoczonych nie 
uwolni tego kraju od obcej 
ingerencji.

Przedstawiciel delegacji 
Wietnamu Północnego pod­
kreślił, że liczne państwa, 
członkowie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, popierały 
i popierają walkę narodu wiet 
namskiego przeciwko agresji. 
Jesteśmy przekonani — dodał 
on — iż liczba tych krajów 
będzie ciągle wzrastać.

Zawieszenie ognia 
w Nigerii?

Radio Biafra podało w pią­
tek do wiadomości, że secesyj

Znaczek IV Kongresu ZBoWiD.
Fot. — CAF

Przedstawiciel delegacji 
tymczasowego rządu rewolu­
cyjnego Republiki Wietnamu 
Południowego zwrócił uwagą, 
że z winy Stanów Zjednoczo 
nych nie notuje się żadnego 
postępu na czterostronnych 
rozmowach paryskich. (PAP)

działów, które wyzwoliły hitle­
rowski obóz śmierci Majda­
nek, przedstawiciele. Związku 
Kombatantów w Jugosławii 
(SUBNOR) i związków komba­
tanckich Francji.

Otwarcia IV Krajowego Kon 
gresu ZBoWiD dokonał J. Cy­
rankiewicz. Objął on prze­
wodnictwo przedpołudniowych 
obrad. J. Cyrankiewicz powi­
tał przybyłe na kongres dele­
gacje zagranicznych organiza­
cji kombatanckich i polonij­
nych. Obecni na sali minutą ci 
szy uczcili pamięć działaczy 
ZBoWiD zmarłych w okresie 
ostatnich 5-ciu lat.

Oholleznoiaiowa Wydawnictwo Poczty Polókiai

U

21 bm. na terenie byłego obozu zagłady w Majdanku pod Lublinem zostanie odsłonięty monu­
mentalny pomnik ku czci ofiar hitleryzmu. Z tej okazji Poczta Polska wydala znaczek z wizerun­
kiem pomnika. Wartość znaczka 40 gr. Nakład - 6 min. Druk-offset. Projekt - prof. Krystyna 

Rogaczewska. Znaczek ukaże się '20 bm. Fot. — caf

19 bm. rozpoczął w warszaw­
skim PKiN swe dwudniowe obra­
dy IV Krajowy Kongres ZBoWiD. 
Obrady otworzył prezes Rady Na­
czelnej ZBoWiD - Józef Cyran­
kiewicz. Na zdjęciu: fragment 
prezydium Kongresu. Od lewej: 
W. Jaruzelski, M. Moczar, J. Cy­

rankiewicz, J. Ziętek.
CAF — Telefoto

ne władze zaakceptowały de­
cyzję Organizacji Jedności 
Afrykańskiej, aby zaapelować 
o natychmiastowe zawieszenie 
ognia między wojskami fede­
ralnymi i siłami biafrańskimi.

PAP

Dziennikarze w walce 
z imperializmem USA 

Konferencja 
w Phenianie

W Phenianie rozpoczęły się
w czwartek obrady międzyna 
rodowej konferencji poświęco 
nej zadaniom dziennikarzy ca 
łego świata w walce przeciw­
ko agresji imperializmu ame 
rykań 'kiego.

W, * iątek 
prze

na konferencji
wiał wiceprzewodniczą

cy Międzynarodowej Organiza 
cji Dziennikarzy Cze Dżun 
Men (Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna). O- 
mówił on sytuację międzyna­
rodową i wykazał na konkret 
nych przykładach, że impe­
rializm amerykański jest głów 
ną siłą agresji i wojny, mię­
dzynarodowym żandarmem, 
twierdzą współczesnego kolo­
nializmu i wrogiem narodów 
świata. My, dziennikarze — 
powiedział Cze Dżun Men — 
powinniśmy prowadzić ener­
giczna walkę o udaremnienie 
dywersyjnych zakusów impe­
rialistów, walkę o zespolenie 
sił socjalistycznych, ruchu na 
rodowowyzwoleńczego oraz o 
zespolenie demokratycznych, 
pokojowych i wszystkich anty 
imperialistycznych sił na świe 
cie. (PAP)

POGODA
Jak podaj e PIHM — zachmurze­

nie umiarkowane, miejscami duże, 
gdzieniegdzie przelotne opady. 
Temperatura maksymalna od 14 — 
16 st. Wiatry umiarkowane z kie­
runków północnych.

Nowe starcie 
w Belfaście

W nocy z czwartku na pią­
tek w stolicy Irlandii Północ­
nej, Belfaście znów doszło do 
starć między ludnością i spro­
wadzonymi tam w celu utrzy­
mania porządku oddziałami 
wojsk brytyjskich.

W czwartek Denis Healey, 
brytyjski sekretarz stanu do 
spraw- obrony odwiedził Bel­
fast. Zamieszki wybuchły 
wkrótce po opuszczeniu przez 
niego dzielnic zamieszkałych 
przez katolików. W celu przy­
wrócenia porządku oddziały 
wojsk uformowały potężny 
kordon. Spokój zapanował do­
piero wówczas gdy Jim Sulli- 
van przewodniczący obywatel­
skiego komitetu obrony wez­
wał ludność do powrotu do 
domów. (PAP)

Z

SUKCESY PARTYZANTÓW 
ARABSKICH

Partyzanci arabscy zdobyli 5 
pozycji izraelskich w dolinie 
Jordanu. Walki między party­
zantami, a oddziałami okupan 
tów izraelskich rozpoczęły się 
o godz. 19 czasu warszawskie­
go i toczyły się na przestrzeni 
ok. 45 km — od Szuar w po­
bliżu Jeryha do Um Sidra.

W czasie ataków na wojska 
nieprzyjaciela w tym rejonie, 
oddziały Al-Assifa użyły ra­
kiet i moździerzy. (PAP)

Odra — Nysa 69'

Jesienne manewry 
wojsk UW

Zgodnie z planem fzkolenia 
zjednoczonych sił zbrojnych 
państw — sygnatariuszy Ukła 
du Warszawskiego, w trzeciej 
dekadzie września odbędą się 
na terytorium Polski wspólne 
manewry armii sojuszniczych, 
w których udział wezmą wy­
dzielone wojska sił zbrojnych 
ZSRR, CSRS. NRD i PRL.

Ćwiczenia te mają na celu 
podsumowanie dorobku szkole 
niowego wojsk w roku 1969, 
dalsze pogłębienie przyjaźni i 
braterstwa broni między so­
juszniczymi armiami oraz do 
skonalenie ich bojowego współ 
działania.

Manewrami tymi, noszący-, 
mi nazwę „Odra — Nysa 69”, 
kierować będzie minister o- 
brony narodowej PRL, gene­
rał broni Wojciech Jaruzel­
ski. (PAP)

Po Wernerze również M. Sarna
zdobywa złoty medal

Jak już informowaliśmy w trzecim dniu Lekkoatletycz­
nych Mistrzostw Europy Polak Werner, w biegu na 400 m zdo­
był pierwszy złoty medal dla naszych barw. Tak więc 400- 
metrowcy nie zawiedli pokładanych w nich nadziei.

O niespodziankę, na jaką nie liczyliśmy, postarała się Mi­
rosława Sarna zdobywając drugi złoty medal w skoku w dal 
wynikiem 6,49. Polka pobiła faworytki tej konkurencji, a m. 
in. Rumunkę Yiorica Yiscopoleanu oraz Byczkową (ZSRR).
Finał biegu na 400 m był jedną 
najciekawszych konkurencji z

dotychczas rozegranych. Poziom 
był bardzo wysoki. Wystarczy 
powiedzieć że 6 na mecie — A. 
Badeński — uzyskał czas 46,0, na 
tomiast trzech pierwszych pobiło 
dotychczasowy rekord mistrzostw 
Europy. Z dużym zainteresowa­
niem czekano na pojedynki naj­
lepszych 400-metrowców europej­
skich. Gredziński wylosował tor 
Pierwszy Werner — drugi, Saw- 
czuk (ZSRR) — trzeci, Nallet — 
5, a Badeński znalazł sie na ostat 
nim — 8. Już po pierwszych 150 
metrach było wiadomo że naj­
większe szanse maja Werner i Nal 
let (Francja). Wysocy, silnie zbu­
dowani. biegli równym tempem, 
przyspieszając przy wyjściu z wi­
rażu. Badeński. startując z naj­
bardziej wysuniętego do przodu 
toru, ruszył zbyt ostro. Nie wie­
dząc. jaki dystans dzieli go od 
rywali, narzucił zbyt mocne tern 
po. którego nie był w stanie u- 
trzymać po 300 metrach. Na pros 
ta. jako pierwsi wbiegli Polacy 
i Francuz Nallet. Zawodnicy ra­
dzieccy — Sawczuk i Bratczikow 
zostali w tyle. Ostatnie metry, to 
morderczy pojedynek Wernera z 
Nalletem i Gredzińskim. Francuz 
dopiero tuż przed meta wysunął

się na 2 miejsce, zapewniając so­
bie srebrny medal. Uzyskał on 
ten sam czas co Gredziński. który 
zalał trzecie miejsce — 45,8.

Wkrótce potem odbył sie drugi 
finał 400 m ppł. Startowali w nim 
dwaj nasi reprezentanci — Wie­
stand i Kulczycki. Niestety, pol­
skim zawodnikom powiodło się
znacznie gorzej. Wiestand 
6 — 51,2. a Kulczycki 7 —

był 
51.3.

Zwyciężył w świetnym stylu za­
wodnik radziecki Śkomorochow 
— 49.7. wyprzedzając Anglików: 
Shervood oraz Todda.

Na tym zakończyły sie występy 
naszych reprezentantów w fina­
łach. Polscy zawodnicy uczestni­
czyli natomiast w kilku elimina­
cjach. rozgrywanych w godzinach 
wieczornych. W biegu na 3 tys. m 
z przeszkodami dwaj Polacy 
Luers i Maranda zakwalifikowali 
sie do finału. Wyeliminowany zo­
stał natomiast Smitkowski. który 
pobiegł bardzo słabo.

Pierwsze czwartkowe finały 
przyniosły sukcesy reprezentan­
tom NRD i Węgier. W pchnięciu 
kulą mężczyzn 3 medale zdobyli 
zawodnicy NRD. Zwyciężył Hoff­
mann — 20,12 przed Rothenbur-

Dofcończenie na str. 5 ’



Młodzieży przekazujemy nasze doświadczenia
Referat H. Moczara na IV Kongresie ZBoWiD

(OMÓWIENIE)

Mieczysław Moczar podkre 
ślił na wstępie, że w o- 
kresie minionych 5 lat 

aktyw zbowidowski był żywo 
zaangażowany w społecznym 
i politycznym działaniu, ucze­
stniczył aktywnie w wydarzę 
niach mobilizujących całe 
społeczeństwo wokół partii, 
jej polityki, jej programu. 
Energie do intensywnego dzia 
łania w szeregach organizacji 
zbowidowcy czerpali ze swych 
wczorajszych życiorysów, ja­
ko byli uczestnicy i organiza­
torzy walki z faszyzmem.

Zbowidowcy czerpali siłę i 
energię do działania w minio 
nej kadencji — stwierdził 
mówca — ze społecznej idei 
socjalizmu, która — choć 
swego czasu, nie dla wszyst­
kich dzisiejszych członków 
ZBoWiD była wspólna — dziś 
już. przez wszystkich nas żoł­
nierzy tamtych czasów uzna­
na została za własną. Za włas 
ną uznana została mocą swej 
historycznej słuszności, mocą 
polityczno-społecznych, mate­
rialnych i moralnych przeobra 
żeń, jakie dźwignęły Polskę z 
ruin, nędzy i zacofania.

Bilansując przebytą drogę 
— powiedział dalej Prezes ZG 
ZBoWiD — możemy powie­
dzieć z zadowoleniem, że w o- 
kresie jaki upłynął od ostat­
niego kongresu, mamy do od­
notowania szereg cieszących 
nas rezultatów. Najważniej­
sze jest to, że w naszej pracy 
staraliśmy się stwarząć atmo­
sferę szacunku dla kombatan­
tów. Troska o sprawy ludz­
kie naszych członków była i 
jest jedną z podstawowych za 
sad naszej działalności.

M. Moczar stwierdził następ 
nie, że trosce o wypełnienie 
powinności wobec żyjących 
bojowników o wolność i demo 
krację, towarzyszyła pamięć 
o tych, którzy nie doczekali 
dnia wyzwolenia. Dawaliśmy 
— oświadczył mówca — wy­
raz pamięci o poległych i po­
mordowanych poprzez popula 
ryzowanie wśród społeczeń­
stwa, a zwłaszcza wśród mło­
dych pokoleń — ich czynów, 
postaw i motywów działania, 
poprzez otaczanie opieką ich 
mogił i upamiętnianie miejsc 
ich walk i cierpień. Pamięci 
o poległych, dla ich bohater­
skich postaw i czynów, nada­
liśmy najwyższą rangę.

M. Moczar poinformował, 
że w okresie minionych 5 lat 
rzesze członkowskie ZBoWiD 
wzrosły o ponad 120 tys. osób. 
Organizacja zbowidowska sku 
pia obecnie około 300 tys. 
członków. Są wśród nich we­
terani walk rewolucyjnych i 
byli uczestnicy zrywów wolno 
ściowych, sa żołnierze komba 
tanci wszystkich frontów II 
wojny światowej, byli party­
zanci i byli więźniowie obo­
zów hitlerowskich. Proces na­
pływu rzesz członkowskich do 
ZBoWiD świadczy, że czas stał 
się potężnym sojusznikiem ra 
cji politycznej, reprezentowa­
nej przez Polską Partie Robot 
niczą. a dziś — od dwudziestu 
już lat — przez jej kontynua­
torkę. czołowa siłę narodu — 
Polska Zjednoczoną Partię 
Robotnicza.

Zachowując wyraźnie w na­
szej pracv związkowej ideową 
pryncypialność— kontynuował 
mówca — ciągle mieliśmy w 
polu widzenia konieczność wy 
pracowania takich warunków 
i stworzenia takiego klimatu, 
aby każdy zbowidowiec, nie­
zależnie od tego na jakim fron 
cie II wojny światowej przy-
...... Humor i satyra •<
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szło mu walczyć z hitleryz­
mem, niezależnie z jakim śro 
dowiskiem ruchu oporu zwią­
zana była jego aktywna wal 
ka z okupantem, uważał. Zwią 
zek Bojowników za swoją ro 
dzinę. Staraliśmy się i w dal­
szym ciągu usilnie staramy się 
o wytworzenie takiej atmosfe 
ry wewnątrz związku, która 
integrowałaby nasze rzesze 
członkowskie w imię najle­
piej pojętej służby dla kraju 
i narodu. Służby, o której mó 
wi nasz statut, a także w imię 
społeczno-politycznej spoisto­
ści zbowidowskiego działania, 
zwłaszcza zaś — wśród mło­
dych pokoleń. Im to przede 
wszystkim, należy przekazać 
wszystko to, co było wartościo 
We na trudnej drodze histo­
rycznej naszego narodu, by u- 
chronić społeczeństwo Polski 
Ludowej, od dramatów i tra­
gedii. które na tej drodze to­
warzyszyły nam w przeszło­
ści.

M. Moczar wskazał dalej, że 
w wyniku historycznego pro­
cesu integracji swych szere­
gów ZBoWiD stał sie aktyw­
na organizacją społeczno-poli­
tyczną, rzetelnie pomagającą 
partii — kierowniczej sile spo 
łeczeństwa w ramach Frontu 
Jedności Narodu. w tworze­
niu nowych wartości ideo­
wych, moralnych i material­
nych. w kształtowaniu obywa 
telskich postaw.

Ożywienie działalności ideo 
wo-wychowawczej i uzyskane 
w tej dziedzinie wyniki — o- 
świadezył Prezes ZG ZBoWiD 
— zaliczamy do najbardziej 
istotnych, najbardziej warto­
ściowych poczynań charaktery 
zujących działalność zwuązku 
po jego III Kongresie. Ożywio 
na. zaangażowana działalność 
naszego związku spowodowa­
ła, że ZBoWiD stał sie wśród 
społeczeństwa organizacją zna 
ną i szanowaną, zwłaszcza 
wśród wychowawców mło­
dych pokoleń, historyków, pu 
blicystów, a już szczególnie 
wśród działaczy i aktywistów 
organizacji młodzieżowych i 
samej młodzieży.

Z dużą przyjemnością może 
my powiedzieć, że nasze wyj 
ście do młodzieży z bogata w 
treści i formy działalnością i- 
deowo-wychowawczą, zostało 
przez młodzież, jej organiza­
cje i jej aktyw, nadzwyczaj 
dobrze i ciepło przyjęte.

M. Moczar podkreślił, że na 
sza młodzież jest niezwykle 
chłonna prawdy, związa­
nej z przeszłością swego na­
rodu, a szczególnie z historią 
walk z okupantem oraz z hi­
storią narodzin i rozwoju Pol 
ski Ludowej.

Omawiając zadania związ­
ku na najbliższą przyszłość 
Prezes ZG ZBoWiD oświad­
czył m. in.:

— po pierwsze: musimy, tak 
jak dotąd, usilnie pracować 
nad dalszym umacnianiem i- 
deowo-politycznej jedności na 
szych szeregów. Wyraża się w 
niej nie tylko nasza niezłom­
na wola służenia ludowej oj­
czyźnie, nasza gotowość soli­
darnego wykonywania zadań 
wytyczanych przez partię w 
ramach Frontu Jedności Na­
rodu — stanowi ona także 
ważki element umacniania i- 
deowo-politycznej jedności na 
szego narodu, jedności będą­
cej historycznym osiągnię­
ciem Polski Ludowej.

Jest to tym bardziej ważne, 
że żyjemy w czasie pełnym 
napięć i niepokoju. Trwa na­
dal brudna, barbarzyńska woj 
na w Wietnamie, rozpętana 
przez imperializm USA. Nie 
wygasa i nie zanosi się na to, 
by prędko wygasło złowrogie 
ognisko konfliktu na Blis­
kim Wschodzie. Spadkobier­
cy Hitlera, odwetowcy zacho- 
dnioniemieccy, nie ustają w 
wysiłkach, by podsycać atmo 
sferę rewanżu i nienawiści 
wobec Polski. W tych warun 
kach umacnianie jedności na 
szych szeregów, urasta do ran 
gi najwyższej powinności pa­
triotycznej. najlepiej rozu­
mianej postawy obywatel­
skiej.

Jedności tej, wyrastającej z 
nadrzędnej troski o dobro kra 
ju, opartej na umacnianiu so 
cjalistycznych przeobrażeń do 
konanych w naszej oiczyźnfe, 
pod nrzewodem naszej nartH. 
winniśmy ciekle strzec tak 
źrenicy oka. Winniśmv rów­
nież — jako starzy żołnierze 
w walce z przemnea, z fa­
szyzmem — strzec jak źreni­
cy oka przyjaźni z narodami 

Związku Radzieckiego, przy­
jaźni, która zrodziła się w wal 
ce z hitleryzmem. Przyjaźń 
i sojusz ze Związkiem Radziec 
kim był, jest i pozostanie dla 
nas — sprawą nadrzędną.

M. Moczar zaznaczył następ 
nie, że do naczelnych zadań 
ZBoWiD należy wychowaw­
cze oddziaływanie na mło­
dzież. Aktywiści zbowidowcy 
muszą umieć młodzież przeko 
nywać i przekonać, że wyku­
wanie dla naszego narodu god 
nego miejsca w świecie, wy­
maga i coraz bardziej i wię­
cej wymagać będzie, dużej 
pracy i rozumnej pracy. Wy­
magać będzie dużej wiedzy, 
którą tylko przez naukę po­
siąść może nasze młode poko 
lenie. Bo w naszej dzisiej­
szej rzeczywistości, jaką stwo 
rzyliśmy dla młodego pokole­
nia, heroizm walki zastąpiony 
został przez heroizm pracy.

Młode pokolenie powinno 
nas, ojców swych, rozumieć — 
oświadczył M. Moczar — że 
nie ma w naszej przeszłości 
niczego, czego ono musiałoby 
się wstydzie. Przeciwnie, po­
wiadamy z czystym sumie­
niem młodemu pokoleniu, że 
w okresie okupacji, mimo roz 
darcia naszego narodu, spowo 
dowanego przez politykę sa­
nacji jeszcze w okresie mię­
dzywojennym, okupantowi nie 
udało się jednak w pobitym 
naszym narodzie, znaleźć ofi­
cjalnego sojusznika w postaci 
takiej jak Quislinga, Hachy, 
Petaina, Borysa, Horty’ego, 
Tiso i wielu innych.

Kolejny fragment swego wy 
stąpienia mówca poświęcił ży 
ciu wewnętrznemu związku. 
Stwierdził, że konieczne jest 
wzbogacenie działalności ko­
misji środowiskowych i pro­
blemowych wszystkich szczeb 
li. Należy również dołożyć sta 
rań, aby istniejąca współpra­
ca związku z wieloma instytu 
cjami i zrzeszeniami dała w 
praktyce jeszcze piękniejsze 
niż dotychczas rezultaty. Zna 
jąc zrozumienie ze strony pre 
zydiów rad narodowych dla 
spraw byłych żołnierzy, par­
tyzantów, obozowiczów — po 
wiedział Prezes ZBoWiD — 
jesteśmy głęboko przekonani, 
że zbowidowcy zawsze będą 
— o ile zaistnieje potrzeba — 
korzystać z pomocy organów 
władzy terenowej.

Mówca podkreślił również

Indie akceptują radziecki plan 
bezpieczeństwa zbiorowego dla Az ji

Wypowiedź ministra D_ Singha
Minister spraw zagranicznych Indii D. Singh oświadczył w 

piątek, w Delhi po powrocie z Moskwy i Belgradu, że radzie 
cki projekt bezpieczeństwa zbiorowego dla Azji nie przewi­
duje paktu wojskowego, lecz współpracę krajów azjatyckich 
i ich zobowiązanie do nieużywania przemocy.
Taka koncepcja — powie­

dział minister D. Singh —jest 
zgodna z zapatrywaniami Indii 
na sprawę zapewnienia pokoju 
w Azji.

Minister D. Singh dodał, że 
z rozmów przeprowadzonych w 
Moskwie wyniósł wrażenie, iż 
Związek Radziecki spodziewa 
się osiągnięcia przez kraje azja 
tyckie stopniowej zgodności po 
glądów w sprawie kształtu ta­
kiego planu zbiorowegojes?zpie 
czeństwa.

Jak wiadomo, propozycję u- 
tworzenia azjatyckiego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego, 
przedstawił sekretarz general­
ny KC KPZR Leonid Breżniew 
w przemówieniu, wygłoszonym 
na czerwcowej naradzie partii 
komunistycznych i robotni­
czych w Moskwie.

W lipcu br. minister spraw 
zagranicznych ZSRR A. Gro- 
myko oświadczył, że projekt 
wymaga dyskusji i konsultacji 
między rządami zainteresowa­
nych krajów w celu znalezie­
nia możliwych do wzajemnego 
przyjęcia rozwiązań i dodał, że

Sześciu oficerów USA 
oskarżonych o morderstwo

W Waszyngtonie i w Saj- 
gonie podano jednocześnie do 
wiadomości, że wkrótce przed 
sądem wojskowym odbędzie 
się proces 6 oficerów „jedno­
stek specjalnych” znanych pod 
nazwą „zielonych beretów”, 
oskarżonych o dokonanie mor­
derstwa i o „spisek w celu 
przygotowania morderstwa”. 

potrzebę wzmacniania i posze 
rzania dotychczasowych kon­
taktów organizacji zbowidow- 
skiej z polskimi kombatanta­
mi II wojny światowej, za­
mieszkałymi na wszystkich 
kontynentach świata. Nie jest 
to potrzeba jednostronna. 
Zgłaszają ją liczni Polacy — 
kombatanci a szczególnie ci, 
którzy odwiedzili po wielu la 
tach swoją ojczyznę. To co zo 
baczyli zaskoczyło i zafascyno 
wało ich. Niejednemu dało 
powód do dumy z tego co poi 
skie, co ojczyste — powie­
dział M. Moczar — niejedne­
mu znów powód do zadumy 
nad minionym czasem, kiedy 
to Polskę określano jako kraj 
za żelazną kurtyną. Lecz dziś 
wszystkim Polakom uczciwie 
pracującym w różnych kra­
jach świata wiadomo, kto i 
dlaczego szkaluje nasz kraj i 
jego budowniczych. Wiadomo, 
że to głównie „Wolna Euro­
pa”, będąca narzędziem poli­
tycznej dywersji finansowana 
z tych samych źródeł co bom 
by i napalm rzucane na wios 
ki i miasta wietnamskie.

W końcowej części swego 
wystąpienia mówca zacytował 
słowa W. Gomułki, wypowie­
dziane na I Zjeździe Uczestni 
ków Walki Zbrojnej, który od 
był się 1—2 września 1945 r.:

„Tak jak byliście najdziel­
niejszymi żołnierzami Polski ( 
— dzisiaj musicie być jej naj | 
lepszymi budowniczymi — mó 
wił wówczas W. Gomułka — 
wy, którzyście przeszli twar­
de życie żołnierskie, którzyś 
cie przeszli przez ogień stra­
szliwej wojny — macie naj­
więcej hartu i wytrzymałości. 
Odrodzona, demokratyczna 
Polska liczy na was w pracy 
i walce, jako na najlepszych 
swoich synów. Wy żołnierze, 
uczestnicy walki zbrojnej z 
Niemcami — powinniście da­
wać narodowi najlepszy przy 
kład ofiarnej pracy, bez 
względu na to, na jakim byś 
cie się znaleźli posterunku”.

M. Moczar podkreślił, że 
wskazania zawarte w tych 
słowach są nadal aktualne. Z 
czystym więc sumieniem — za 
kończył swe wystąpienie Pre 
zes ZG ZBoWiD — powiada­
my naszej partii, że siły ja­
kie posiada każdy z nas — 
pragniemy oddać naszej ludo 
wej ojczyźnie.

ZSRR jest gotów w toku ta­
kich konsultacji przedstawić 
konkretne poglądy.

Wspólny komunikat, ogłoszony 
po rozmowach ministra D. Singha 
i ministra A. Gromyki stwierdza, 
że zdaniem obu stron najlepszą 
podstawą zachowania i umocnie­
nia pokoju oraz bezpieczeństwa w 
Azji jest rozwój polityczny i go­
spodarczy krajów tej części świa­
ta i wzajemna współpraca oparta 
na zasadach równości, wzajemnej 
korzyści, poszanowania integral­
ności terytorialnej i suwerenności 
oraz nieingerowanie w wewnętrz­
ne sprawy innych państw. (PAP)

Krytyka wystąpienia Nixona 
na sesji ONZ

Czwartkowe przemówienie prezydenta USA Nixona na 24 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ spotkało się z krytyczną 
reakcją dzienników nowojorskich.
Wystąpienie prezydenta Ni- 

xona — pisze w artykule re­
dakcyjnym piątkowy „New 
York Times” było w zasadzie 
„powtórzeniem starej polityki 
amerykańskiej”. Dziennik wy­
raża silne niezadowolenie, że 
Nixon nie wykazał gotowości, 
by Stany Zjednoczone udzieli­
ły pomocy ONZ w rozwiązaniu 
aktualnych problemów świato­
wych, a w jego przemówieniu 
brakowało konkretnych no­
wych propozycji.

Korespondent „New York 
Times” przy ONZ zwraca uwa­
gę, że przemówienie Nixona 
spotkało się z „chłodnym przy 
ieciem” ze stron v uczestni­
ków sesji Zgromadzenia Ogól­
nego.

Niepokojący wzrost 
nieusprawiedliwionej absencji

Najwięcej w górniciwie i energetyce
Wzrost absencji nieusprawiedliwionej jest najbardziej wi­

docznym dowodem rozluźnienia dyscypliny społecznej w ostat 
nim okresie. O ile dla rosnących wskaźników absencji cho­
robowej w br. można szukać rozmaitych uzasadnień, to 
w przypadku absencji nieusprawiedliwionej, ocena jest jed­
noznaczna, a skutki gospodarcze dotkliwe.
W pierwszym półroczu br. 

stracono z jej tytułu w przemy 
śle 13,1 min godzin pracy, a w 
budownictwie — ponad 7,1 min 
godzin. W sumie jest to równo 
wartość dodatkowego zatrud­
nienia w półroczu ponad 20 
tys. robotników.

W stosunku do pierwszego 
półrocza ubr. liczba godzin nie 
obecności w pracy bez uspra­
wiedliwienia, przypadająca na 
jednego pracownika grupy 
przemysłowej zwiększyła się o 
13,1 proc. Największy wzrost

Fala strajków 
we Włoszech

Włochy znów objęła fala 
strajków. Na południu kraju 
doszło do potężnych demon­
stracji. Robotnicy budowlani 
opanowali stację kolejową 
Lecce na skutek czego wstrzy 
many został ruch pociągów. 
Zablokowano również wszyst­
kie drogi prowadzące do mia 
sta Manfredonia. spalono na­
kłady dzienników, ponieważ za 
rzuca się im ignorowanie pro­
blemów robotniczych.

Obecnie we Włoszech straj 
kuje 900 tys. pracowników bu 
dowlanych. Porzucili także 
pracę robotnicy wielu zakła­
dów metalowych położonych 
na północy kraju. W piątek 
strajk powszechny objął Flo­
rencję. Jest to wyraz pro­
testu przeciwko brakowi miesz 
kań w tym mieście. Na przy­
szły tydzień strajk zapowie­
dzieli pracownicy poczt, ga­
zowni i elektrowni. (PAP)

Wyniki przedwyborczych 
ankiet w NRF

Federalny zarząd SPD otrzy 
mał w ostatnich dniach wyni­
ki ankiet przedwyborczych 
przeprowadzonych na jego 
zlecenie, przez szereg zachod- 
nioniemieckich instytutów ba­
dania opinii publicznej. Wy­
niki wszystkich ankiet — z 
których publikacji federalny 
zarząd SPD zrezygnował — 
przewidują, iż wybory do 
Bundestagu w dniu 28 bm. 
przvniosą nieznaczną przewa­
gę CDU/CSU.

Według zebranych danych, 
„małe partie” do których za­
liczono FDP, neohitlerowską 
NPD i Postępowy Blok Wy­
borczy ADF, otrzymują łącz­
nie ok. 17 procent głosów. Z 
sumy tej FDP ma otrzymać 3 
procent, NPD — 6 procent i 
ADF — 3 procent. Pozostałe 
83 procent głosów mają ulec 
podziałowi między CDU/CSU 
i SPD w stosunku 43:40 lub 
44:39 na korzyść CDU/CSU.

Zdaniem ekspertów oceniają­
cych powyższe wyniki ankiet, 
trwająca obecnie kampania przed 
wyborcza nie będzie mogła do­
prowadzić do istotniejszych prze­
grupowań w podziale głosów. Wy­
konane bowiem przez szereg in­
stytutów naukowych NRF testy 
dowodzą jakoby, iż wyborcy za- 
chodnioniemieccy — mimo stałe­
go podnoszenia przez prasę pro­
blemu 20 procent „niezdecydowa­
nych” — podjęli już wewnętrzną 
decyzję, opowiadając się za po­
szczególnymi partiami, zgodnie z 
powyższymi wynikami ankiet.

PAP

Dziennik „New York Daily 
News” pisze, że wystąpienie 
prezydenta Nixona rozczarowa 
ło przedstawicieli małych 
państw — członków ONZ, po­
nieważ w jego przemówieniu 
zostały pominięte ich sprawy.

PAP 
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zanotowano w resortach górni 
ctwa i energetyki (27,9 proc.) 
oraz przemysłu ciężkiego (24,3 
proc.).

W budownictwie wskaźnik 
absencji zwiększył się średnio 
o 4,5 proc., ale np. w przedsię­
biorstwach budowlanych pod­
ległych Ministerstwu Gospodar 
ki Komunalnej — o 20,1 proc., 
Ministerstwu Górnictwa i Ener 
getyki — 17,6 proc. O tym, że 
osłabienie dyscypliny pracy nie 
jest epidemią ogólnogospodar 
czą pierwszego półrocza, świad 
czy spadek o 40 proc, wskaźni­
ka absencji nieusprawiedliwio­
nej w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych przemysłu maszyno 
wego.

Absencji sprzyja sytuacja na 
rynku pracy. W sierpniu br. na 
1 mężczyznę poszukującego pra 
cy przypadało 25 wolnych 
miejsc oferowanych przez za­
kłady. W gałęziach gospodarki 
o niedoborach siły roboczej ad 
ministracja patrzy często przez 
palce na niestawianie się do za 
kładu, byle zachować pracow­
ników. potwierdza to m. in. 
przykład górnictwa szczególnie 
dotkliwie odczuwającego niedo 
statek kadry.

Zjawiska absencji nie sposób roz 
patrywać w oderwaniu od innych 
aspektów gospodarowania czasem 
pracy. Jest prawidłowością, że 
wzrostowi wskaźników absencji 
towarzyszy coraz szersze stosowa­
nie pracy w godzinach nadliczbo­
wych. Jest ona dla zakładów pew 
ną rekompensatą za godziny stra­
cone z powodu absencji, próbą do 
raźnej naprawy skutków rozluź­
nienia dyscypliny pracy oraz nie 
domagań organizacyjnych przed­
siębiorstwa. zwłaszcza nierytmicz 
nej pracy.

Rozmiary stosowania pracy w go 
dżinach nadliczbowych są niepoko 
jące. W pierwszym półroczu 1967 
r. wykorzystano ponad 85,5 min go 
dżin nadliczbowych. W roku na­
stępnym, gdy uchwała Rady Mini­
strów zaostrzyła rygory w tej dzie 
dżinie, przepracowano w analogicz 
nym okresie 71 min godzin poza 
czasem ustawowym. Tymczasem w 
pierwszym półroczu br. znów za­
notowano wzrost pracy w godzi­
nach nadliczbowych — do blisko 
83 min. Równocześnie przestoje 
pochłonęły w tym okresie 1*>‘ 
min. godzin.

Nierespektowanlu przez admi 
nistrację gospodarczą przepi­
sów dotyczących godzin nadlicz 
bowych, towarzyszy zaskakują 
cy czasem liberalizm czynników 
społecznych. Niektóre samorzą 
dy robotnicze nawet popierają 
kierowników zakładów w ich 
staraniach o dodatkowe limity 
godzin nadliczbowych, a in­
stancje związkowe coraz rza­
dziej korzystają tu z prawa 
sprzeciwu. (PAP)

Ulepszony „Trabant"
Producenci popularnego także i 

w naszym kraju samochodu oso­
bowego „Trabant” ulepszyli w 
istotny sposób jego silnik, zwięk­
szając moc z 23 do 26 koni mecha­
nicznych. Nowe rozwiązania kon­
strukcyjne zapewniły także lepsze 
przyspieszenie. Równocześnie no­
wy silnik spala 0,6 litra benzyny 
mniej na 100 km. (PAP)

Komunikat MO
Komenda Powiatowa Milicji 

Obywatelskiej w Poznaniu pro­
wadzi dochodzenie w sprawie zna 
lezionych zwłok Marii Nalewajko 
na torach kolejowych w Plewi- 
skach powiat Poznań.

W związku z tym, uprasza się 
wszystkie osoby mogące udzielić 
jakichkolwiek informacji w tej 
sprawie o skontaktowanie się oso­
biste lub telefoniczne z Komendą 
Powiatową MO w Poznaniu ul. 
Wyspiańskiego 7 pok. 8, telefon 
412-337, lub z najbliższą jednostką 
MO.

Szczególnie prosi się o zgłosze­
nie tych osób, które jechały w 
dniu 28 sierpnia 1969 r. pociągiem 
relacji Leningrad — Berlin. Pla­
nowy wyjazd pociągu z Poznania 
miał nastąpić o godz. 0.30, a w 
dniu tym wyjechał dopiero o 
godz. 2.10.
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Leśnictwo poirzeŁuje fachowców

Młode kadry z Goraja
W okresie 25-lecia ogólna 

powierzchnia lasów 
wzrosła w kraju o 4 

procent w porównaniu ze sta 
nem pod koniec 1945 roku. Za 
lesiliśmy w tym czasie ponad 
3 400 000 ha poręb oraz nie­
użytków leśnych i rolnych, w 
czym poznański okręg ma po 
kaźny, bo prawie 10-procen- 
towy, udział. Po raz pierw­
szy w historii zahamowano 
postępujące od stuleci wyle­
sianie, a zaczęto zwiększać za 
soby leśne.

Nasi leśnicy gospodarują o- 
becnie na areale stanowią­
cym 26,4 procent ogólnej po­
wierzchni Polski (Poznańskie 
— 24 procent). Specjaliści 
twierdzą, że ten wskaźnik 
jest jeszcze za niski z punktu 
widzenia potrzeb gospodar­
czych i ze względów przyrod 
niczo-klimatycznych. Równo­
cześnie istnieje konieczność 
maksymalnej intensyfikacji 
produkcji leśnej i tu musi 
wkraczać człowiek. Lasy bo­
wiem jak wszystkie inne uprą 
wy wymagają pieczołowitej 
pielęgnacji, swoistej agrotech. 
niki i racjonalnej gospodarki 
w zakresie odnawiania drze­
wostanu. Stąd też leśnictwo 
potrzebuje licznych fachow­
ców.

Jest ich 360
Takich fachowców, dyplo­

mowanych techników, kształ­
cą średnie szkoły leśne. Jedną 
z nich jest Technikum Leśne 
im. Jana Kioski (inżynier-leś 
nik, profesor SGGW, organi­
zator leśnego szkolnictwa śred 
niego) w Goraju w powiecie 
czarnkowskim. Placówka zlo­
kalizowana wśród lasów, na 
skraju puszczy nadnoteckiej, 
w urzekającym wprost otoczę 
niu przyrodniczym, jest chy­

Orkiestra „Banałul“ wystąpi w Poznaniu
P oznańskich melomanów czeka 

— jeszcze przed rozpoczę­
ciem sezonu muzycznego — 

wielkie wydarzenie artystyczne. 
Od 21 do 28 września przebywać 
będzie w naszym regionie orkie­
stra symfoniczna Państwowej Fil­
harmonii „Banatul” z Timisoara 
(Rumunia). Trzy koncerty w Po­
znaniu i jeden w Kaliszu — oto 
bogaty program pobytu tego zespo 
łu, z którym muzycy poznańscy, 
utrzymują od dawna żywe kontak 
ty.

Kontakty te, trwające od lat, o- 
bejmują wymianę dyrygentów,

CZŁOWIEK, O KTÓRYM SIE MÓWI

Ma lat 48. Kiedy więc za­
częła się druga wojna 
światowa, Adolf von 

Thadden, w rodzinnym domu 
obszarniczym na Pomorzu Za 
chodnim zwany „Bubim” był 
jeszcze politycznym bubkiem. 
Konserwatywno - junkierskie 
przekonania w środowisku 
von Thaddenów sprawiły, iż 
starszy brat Reinhold, należą­
cy do protestanckiego Kościo­
ła Wyznawców był kilkakrot­
nie aresztowany przez zwolen 
ników „brunatnej rewolucji”, 
zaś siostra Elisabeth została 
nawet stracona w roku 1944. 
Jednak „Bubi” był całym ser­
cem za odmienianiem świata 
według wskazań innego Adol 
fa. Właśnie w roku 1939, jako 
osiemnastolatek, otrzymał 
legitymację hitlerowskiej 
NSDAP numer 7 155 833. Kie­
dy zaś „wielki” Adolf popeł­
nił samobójstwo, ten „mały” 
pomaszerował do niewoli jako 
ex-porucznik ex-Wehrmachtu.,

Nie wiadomo wprawdzie, 
czy już wówczas był świadom 
swego powołania jako „następ 
cy”. Był jednak zagorzałym 
zwolennikiem „zaczynania raz 
jeszcze od nowa”. Toteż bez­
pośrednio po wyjściu z niewo 
li, oddał się karierze politycz­
nej pod sztandarami skrajnie 
prawicowej, walczącej o jak 
najszybsze restytuowanie Rze 
szy, „Deutsche Reischspartei”. 
I skoro z jej mandatu zasiadł 
już w pierwszym Bundestagu, 
po trzech latach, w 1951 roku 
zapowiedział amerykańskiemu 
dyplomacie Charlesowi T. 
Thayerowi: „Ja będę następ­
nym fućhrerem Niemiec. W 
tej chwili jestem jeszcze za 
młody, a Niemcy nie sa jesz­
cze gotowe. Ale za dziesięć 
lat, kiedy będę miał lat 40, 
wówczas...”.

ba najidealniejszym miejscem 
dla kształcenia podoficerów 
leśnictwa. Podoficerów — bo 
tak ich można nazwać w ter­
minologii wojskowej — co nie 
wyklucza, że wielu z nich 
sięgnie później po szlify ofi­
cerskie. Ukończenie techni­
kum (matura) uprawnia bo­
wiem do wstępowania na wy 
działy leśne wyższych szkół 
rolniczych — jak zresztą na 
inne uczelnie.

W bieżącym roku szkolnym 
naukę rozpoczyna we wszyst­
kich pięciu klasach, 360 
uczniów, w tym 35 dziewcząt. 
Jak widać feminizacja nie ża- 
graża tej placówce, bo i 
wśród 25 nauczycieli przewa­
żają mężczyźni. Z naborem do 
pierwszych klas nie było kło­
potów: przeciwnie były trud­
ności z przyjęciem wszystkich, 
gdyż na jedno miejsce zgłosi­
ło się po dwóch kandydatów.

Absolwenci są wszędzie
Szkoła istnieje wprawdzie 

od 1945 roku, ale nie z dzi­
siejszym programem i pozio­
mem nauczania. Najpierw był 
ośrodek szkoleniowo-dokształ 
cający leśnictwa, potem trzy 
letnie liceum leśne, dopiero 
w 1952 roku przekształcone w 
technikum pięcioletnie, z peł 
nymi uprawnieniami dla ab­
solwentów.

Pomijając dwa pierwsze o- 
kresy, od 1952 roku opuściło 
mury szkoły 1064 absolwen­
tów z dyplomami techników, 
w tej liczbie 206 eksternistów 
i 78 oficerów, którzy po zwoi 
nieniu z wojska uzyskali dy­
plomy i stali się leśnikami. 
Absolwenci tej szkoły sa 
wszędzie: asystentami na wyż 
szych uczelniach (m. in. na 
WSR w Poznaniu), pracują w

koncertmistrzów, kierowników 
grup instrumentalnych, a wresz­
cie całych zespołów filharmonicz- 
nych. Obecna wizyta pełnej orkie 
stry symfonicznej filharnomii z 
Timisoara w Poznaniu, nie jest 
pierwszą, jak też i przyszłoroczna 
wizyta całej orkiestry FP w Ti­
misoara — też nie będzie pierwszą. 
Dodajmy, że poza wymianą muzy­
ków, oba zaprzyjaźnione zespoły 
wymieniają także narodowe matę 
riały muzyczne.

Podczas pierwszego występu w 
Poznaniu, dnia 23 bm., w Auli 
UAM — w holu Auli zostanie ot­

Przeliczył się. Dopiero bo­
wiem w roku 1967 zdołał roz 
prawić się z konkurentem we 
własnych szeregach — Thie­
lem i stanąć na czele założo­
nej w międzyczasie Nacjonal- 
demokratycznej Partii Nie­
miec — NPD. Przy tym jako 
dojrzały już wiekiem fuehrer, 
zrezygnował z młodzieńczo- 
szczerego zgłaszania żądzy je- 
dynowładztwa nad NRF. Zgo­
dnie z nacjonaldemokratycz- 
nym kamuflażem swego ru­

Adolf von Thadden
chu ograniczył się do deklaro 
wania tylko woli „współkształ 
towania spraw niemieckich”.

Choć NPD była i pozostała 
partią, którą nawet zachodnio 
niemieckie organy bezpieczeń 
stwa kwalifikują jako prawi- 
cowo-ekstremistyczną. choć 
nawet aktualny minister 
spraw wewnętrznych NRF są­
dzi, że dostępny mu materiał 
dowodowy wystarcza, by za­
kazać działalności NPD jako 
sprzecznej z konstytucja — 
aktualni rządcy Bonn 26 kwiet 
nia br. definitywnie odłożyli 
ad acta wniosek o zakaz NPD, 
Stworzyli tym samym von 
Thaddenowi i jego neohitle- 
rowcom pełną szansę wprowa 
dzenia po wyborach 28 wrześ 
nia własnej frakcji do Bundes 
tagu.

Czy von Thadden zdobęthde 
niezbędne do tego 5 proc, gło 
sów? Sondaże opinii publicz­
nej (w zależności od tego jaki 
kierunek reprezentują) wyka­
zują jak dotąd tylko 3—4 proc. 

nadleśnictwach i leśnictwach, 
na wysokich stanowiskach w 
radach narodowych, są działa 
czarni partyjnymi i ZSL- 
owskimi, a jedna z absolwen 
tek — Halina Zagniaczyk peł 
ni odpowiedzialną funkcję sa 
modzielnego leśniczego w wo 
jewództwie zielonogórskim. 
Nie wszystkie kariery są zna 
ne kierownictwu szkoły, w 
przyszłym roku odbędzie się 
w Goraju zjazd absolwentów, 
wtedy wiele rzeczy się wyjaś 
ni, będzie wiadomo więcej na 
temat pracy zawodowej by­
łych uczniów.

Przy szkole istnieje inter­
nat na 270 osób. Reszta ucz­
niów mieszkających w okoli 
cy musi dojeżdżać. Dojeżdża­
ją wszystkie dziewczęta, bo 
internat w zasadzie przezna­
czony jest dla chłopców.

Kino na miejscu
Dojeżdżający spędzają cały 

dzień na miejscu, a jesienią, i 
wiosną nawet do późnego wie 
czora. Jest stałe kino „Leś­
nik” na 300 miejsc, jest przy 
zwoita sala gimnastyczna, jest 
dobrze wyposażona świetlica, 
istnieją kółka zainteresowań, 
są praktyki w bliższych i dal 
szych sektorach lasu.

Warto jeszcze dodać, że 
wśród kandydatów na ucz­
niów technikum nie notowa­
no dotychczas takich, którzy 
by tutaj przyszli z braku miej 
sca w innych szkołach śred­
nich. Kieruje ich tu szczere 
umiłowanie przyrody, chęć 
poznania lasu i jego tajem­
nic, zaznajomienie z jego u- 
prawą i hodowlą, z technolo 
gią drewna, a chęć pracy na 
łonie natury przede wszyst­
kim.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

warta wystawa osiągnięć Filharmo 
nii „Banatul”. Na tym koncercie 
(będzie to 64 Koncert Poznański, 
organizowany przez WKZZ i „Ex- 
press Poznański”) goście rumuńscy 
wykonają utwory Enescu, Liszta i 
Francka. Wystąpi solista — Ale- 
xandru Demetria (fortepian), dy­
rygować będzie Nicolae Boboc — 
kierownik artystyczny Filharmonii 
„Banatul”, Zasłużony Artysta Re­
publiki. Podczas następnych kon­
certów wykonane zostaną utwory 
Szeligowskiego, Paganiniego, Ber­
gera, Brahmsa, Capoianu, Luto­
sławskiego, Bartoka i Ravela.

(ms)

zadeklarowanych głosów. Von 
Thadden był jednak już w ma 
ju pewien co najmniej „solid­
nych ośmiu procent”. We wrze 
śniu w jego sztabie mówi się 
nawet o 12 proc. Bowiem jak 
twierdzi się w kołach NPD — 
wśród tych dwudziestu kilku 
procent wyborców kwalifiko­
wanych przez instytuty bada­
nia opinii jako „niezdecydowa 
nych”, tkwią właśnie co naj­
mniej dwie trzecie zdecydowa 
nych stronników von Thadde 
na. Jeśli zresztą będzie 
zaledwie „solidne pięć pro­
cent”, wystarczy tego, by

NPD wystawiła w przy­
szłym Bundestagu: jednego 
wiceprzewodniczącego, przed­
stawicieli do konwentu senio­
rów, członków komisji i pod­
komisji.

Trzeba się liczyć z tym, że 
von Thadden poleci NPD 
wskazać siebie na urząd wice 
przewodniczącego parlamen­
tu. Wówczas „demokratycz­
ny” Bundestag będzie przez 
pewien czas dyrygowany 
dzwonkiem Adolfa II. Zresztą 
nawet pierwsze posiedzenie 
konstytucyjne parlamentu boń 
skiego nowej kadencji zosta­
nie otworzone przez seniora, 
którym z racji wieku będzie 
być może deputowany NPD 
Linus Kather. Ale ponadto 
mniej zramolali ludzie von 
Thaddena, będą członkami róż 
nych parlamentarnych komi­
sji: obrony, polityki zagranicz 
nej, spraw wewnętrznych... 
Będzie to oznaczać dla NPD 
nie tylko swobodę penetrowa 
nia informacji i dokumentów

Szybka reakcja rządu — 
w postaci zarządzenia 
prezesa Rady Ministrów 

na niewłaściwe opracowanie 
przez liczne przedsiębiorstwa 
planu na rok przyszły budzi 
nadzieję na poprawę sytuacji. 
Zarządzenie nie ogranicza się 
do stwierdzenia zła i jego przy 
czyn, lecz także ustala środki, 
które mają zapewnić zachowa­
nie prawidłowych proporcji w 
1970 roku, a tym samym stwo­
rzyć dobre warunki startu do 
przyszłej pięciolatki.

Niespełnione nadzieje, które 
pokładano w zrozumieniu przez 
administrację gospodarczą po­
trzeby intensywnego rozwoju, 
były jedną z głównych przy­
czyn błyskawicznej rioosty rzą 
du. Jest ona rezultatem pod­
sumowania jednostkowych pla 
nów napływających z zakła­
dów nrzemysłowych, z których 
wynika że stare przyzwyczaję 
nia do zwiększania produkcji 
głównie dzięki wzrostowi za­
trudnienia i tym razem wzięły 
górę.

Czy znajdzie się ktokolwiek 
w Polsce

W ciągu minionych 8 mie­
sięcy br. osiągnęliśmy wysoką 
dynamikę wzrostu produkcji, 
ale opłaciliśmy to nadmiernym 
wzrostem zatrudnienia. Pod­
czas gdy w roku ubiegłym 60 
proc, wzrostu produkcji uzyska 
liśmy w kraju dzięki wyższej 
wydajności pracy, to w bieżą­
cym roku wskaźnik ten spadł 
do 57 proc.

Gdy na to tło narzucimy o- 
braz planu na 1970 rok, który 
(jeżeli byłby akceptowany) orze 
widuje 45-procentowy udział 
wydajności pracy we wzroście 
produkcji, niepokoi bedzie w 
pełni uzasadniony. Powtórzmy: 
plan na bieżące pięciolecie 
przewiduje 61-nrocentowy u- 
dział wvdainości we wzroście 
produkcii. W ubiegłym roku 
uzvskaliśmv 60 proc., a w orzy 
szłym mie1iśmv osiągnąć jedy­
nie ^5 proc.! Czv znajdzie c'ę 
w Polsce człowiek. kfńvV mógł­
by cie z tvm nagodzić?

Nie ulega przecież wątpliwo­
ści, że przy lepszej organizacji 
pracy i pełniejszym wykorzy­
staniu zdolności produkcyjnej 
przemysłu wydajność pracy ro 
słaby szybciej niż dotychczas. 
Z tego względu nie mają zbyt 
mocnego uzasadnienia argu­
menty kładące niepowodzenia 
na karb obiektywnych trudno­
ści. W wielu przypadkach w 
grę wchodzi zwykła niegospo­
darność. brak koordynacji, wa­
dliwa organizacja zaopatrzenia 
i wiele innych przyczyn tkwią 
cych w samych przedsiębior­
stwach.

W pierwszym półroczu bie­
żącego roku zakłady „Ursus” 
wvprodukowałv o 1000 ciągni­
ków mniei niż przewidywał 
plan, bo źle pracowała nowa

Adolf von Thadden: „Ja będę 
następnym fuehrerem..."

Fot. — CAF

NATO ze stopniem tajności 
„NATO — Confidential” oraz 
„Cosmic” i wpływania na kurs 
polityki militarnej i dyploma 
tycznej NRF wobec zagrani­
cy. Również możliwość parali 
żowania działalności organów 
bezpieczeństwa wewnętrznego 
w kierunku zapobiegania an- 
tyustrojowym już knowaniom 
neohitlerowców. Zresztą wła­
dze bezpieczeństwa będą mu- 
siały automatycznie zaprze­
stać jakiejkolwiek kontroli 
von Thaddena i tego komple­
tu jego pretorianów, którzy 
zostaną deputowanymi. Prak­
tycznie cale kierownictwo 
NPD zdobędzie swobodę legał 
nej działalności przeciwko tej 
demokracji, która stworzyła 
im demokratyczne szanse star 
tu do sięgnięcia z dniem 28 
września 1969 roku po „współ 
kształtowanie sprawami nie­
mieckimi’’.

Zafrudnienśe, ale jaltie...

Wydajność pracy 
bez uproszczeń

odlewnia. Z powodu nienadąża 
nia z produkcją w wydziale 
spiekalni „zawalił się” plan pie 
ców szybowych, a w kon­
sekwencji nie wykonał planu 
cały kombinat cynkowy w 
Miasteczku Śląskim. Wielko­
polska Fabryka Urządzeń Me­
chanicznych nie otrzymuje w 
porę kół zębatych z Fabryki 
w Porębie, a Koszalińska Fa­
bryka Mebli narzeka na brak 
elementów od swoich dostaw­
ców, którzy z kolei nie otrzy­
mują farb od przemysłu che­
micznego, a zawiasów czy zwy 
kłych gwoździ od przemysłu 
metalowego. Tymczasem kie­
rownictwa wymienionych i nie 
wymienionych zakładów czeka 
ją na mannę z nieba, co, jak 
wiadomo, nie wpływa na zwięk 
szenie produkcji i wydajności 
pracy, nie mówiąc oczywiście 
o funduszu płac.

Za inwestycyjnym parawanem
Często się słyszy opinie łączą 

ce wzrost wydajności pracy zę 
zwiększeniem nakładów inwe­
stycyjnych. Bez nowych urzą­
dzeń i lepszych maszyn — po­
wiadają niektórzy — trudno 
podnieść wydajność pracy. Z 
formalnego punktu widzenia 
nie można nic temu rozumo­
waniu zarzucić, ale pod jed­
nym warunkiem: gdybyśmy w 
pełni wykorzystali posiadane 
zdolności produkcyjne i rezer­
wy tkwiące w usprawnieniu or 
ganizacji pracy. Niestety do te­
go jest jeszcze daleko. Dlatego 
nie można tolerować odgradza 
nia się od rzeczywistości inwe- 
stvcvjnym parawanem.

W tym świetle słuszna decy­
zja rządu, zalecająca zjednoczę 
niom odrzucanie planów nie 
przewidujących dostatecznego 
wzrostu wydajności pracy, jest 
najbardziej na czasie. Trzeba 
wreszcie położyć tamę dąże­
niom do uzyskiwania efektów 
produkcyjnych przez zwiększę 
nie zatrudnienia przy niepeł­
nym wykorzystaniu siły robo­
czej z powodu niewłaściwej or 
ganizacji pracy. Słuszne jest 
także wymaganie rygorystycz­
nego przestrzegania ustąlonvch 
limitów zatrudnienia i fundu­
szu płac.

Niemniej jednak warto prze­
strzec przed pewnymi uprosz­
czeniami. W wielu przypad­
kach trzeba śmiało zwiększać 
zatrudnienie, np. chociaźbv 
przy uruchomianiu drugiej, 
lub trzeciej zmiany. Chodzi je

Zaś von Thadden nie tylko 
prawi antykomunistyczne, an 
typolskie i antyradzieckie ty­
rady. Psioczy na zachodnio- 
niemiecką demokracje. Głów­
nym tenorem jego wystąpień 
na tematy wewnętrzne jest te 
za, iż Niemcy zachodnie stają 
się „zdegenerowane i politycz 
nie zniewieściałe pod wpły­
wem lewicowych grup w rzą­
dzie” a także pod wpływem 
„rozkładowych, rezygnacyj- 
nych programów” telewizyj­
nych i innych środków maso­
wego przekazu, że toleruje się 
„załamywanie się prawa i po­
rządku” iż „szerzy się niemo- 
ralność i rozwiązłość, niby ży 
wiołowy pożar, a państwo za- 
chodnioniemieckie chyli się 
ku ruinie”.

Przy tym von Thadden, gło­
sząc jak swój imiennik ha­
sło „Deutschland erwache” 
(Zbudźcie się Niemcy), przy 
werbowaniu głosów stosuje 
zręcznie wszystkie dostępne 
środki i dobiera zróżnicowane 
tony. Są masowe wiece NPD, 
zabezpieczane przez 1 300 poli 
cjantów i 400 bojówkarzy, w 
czasie których Adolf grzmi na 
całego. Natomiast podczas 
spotkań z małymi grupami 
zwolenników, zaliczanymi do 
wpływowych, zdaje się być 
wzorem demokratycznego roz 
sądku. To stosowanie różnych 
środków wyrazu, nie jest jed­
nak wynalazkiem dopiero A- 
dolfa von Thaddena. Mi­
strzem w tej dziedzinie był 
już Adolf Hitler.

28 wrześnią wykaże, czy — 
jak niegdyś za czasów Repu 
bliki Weimarskiej, kiedy do 
Reichstagu weszła pierwsza 
grupa deputowanych „śmiesz 
nego” Hitlera — von Thadden 
będzie mógł rozpocząć następ 
nv etap walki o realizacje ży 
ciowego programu: „Ja będę 
następnym fuehrerem...”.

MACIEJ OLSZEWSKI 

dynie o to, by nie obniżać tern 
pa dynamiki wydajności pracy. 
A to jest możliwe dopiero wte 
dy, gdy wskaźniki produkcji bę 
dą wzrastały szybciej niż wy­
kazy zatrudnionych robotni­
ków...

Przestrzegając przed wszel­
kiego rodzaju uproszczeniami, 
Bolesław Jaszczuk w swoim 
przemówieniu wygłoszonym na 
wrześniowej naradzie sekreta­
rzy komitetów wojewódzkich 
PŻPR podkreślił z całą mocą, 
że „obecna polityka partii i 
rządu nie ma na celu całkowi­
tego zahamowania wzrostu za 
trudnienia. Rzecz w tym, aby 
zachowane zostały właściwe 
proporcje między liczbą no­
wych pracowników, a rozmia­
rami wzrostu produkcji. Po­
większające się zatrudnienie 
może być tylko elementem uzu 
pełniającym, ale nie decydują­
cym o wzrośnie produkcji nrze 
myślowej czy budowlanej.”

BRONISŁAW PAKUŁA
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KONKURSY IV WFK

Spośród imprez programowych 
IV Wielkopolskiego Festiwalu Kul 
turalnego czeka nas jeszcze Festi­
wal Filmów Amatorskich Wiel­
kopolski w Rawiczu w dniach od 
18 do 19 października oraz wysta­
wa Plastyki Polskiej w 25-lecie 
PRL w Muzeum Narodowym w 
grudniu br. W toku są nadal kon 
kursy: na wspomnienia działaczy 
z pierwszego dziesięciolecia Polski 
Ludowej, wspomnienia z lat woj­
ny pt. „Okupacyjne losy” oraz 
konkurs na wspomnienia absol­
wentów wyższych uczelni z pierw­
szych lat pracy zawodowej. Kon­
kurs ten został przedłużony do 15 
listopada br. Do 15 X można też 
jeszcze nadsyłać prace na konkurs 
fotograficzny ,,25-lecie PRL w fo 
tografii”. Wkrótce WTK, wspólnie 
z Wydawnictwem Poznańskim ó- 
głoszą konkurs na powieść lub 
zbiór opowiadań o problematyce 
współczesnej Wielkopolski.

ŻELAZNY REPERTUAR 
„MARCINKA"

Jubileusz 25-lecia teatru, zdopin­
gował scenę „Marcinka” do wpro­
wadzenia stałego, żelaznego reper­
tuaru na wzór Opery. W bieżą­
cym sezonie widzowie będą więc 
mieli okazję poznania, obok spek­
takli z bieżącego repertuaru sezo­
nu, także najciekawszych pozycji 
z lat ubiegłych. A więc „Najdziel­
niejszego” — opery dziecięcej Pen 
dereckiego, „Chochołowej muzy­
ki” Januszewskiej, sztuki pt. „Sia­
ła baba mak” Miłobędzkiej, a ze 
spektakli dla dorosłych: „Wesela” 
Wyspiańskiego oraz „Mątwy” i 
„Szalonej lokomotywy” Witkiewi­
cza. Stworzenie żelaznego reper­
tuaru teatru, zwłaszcza w odnie­
sieniu do sztuk dla dzieci, zasłu­
guje bezsprzecznie na uznanie. War 
to przy okazji dodać, że na jubi­
leusz teatru, „Marcinek” przygo­
towuje wydawnictwo monograficz 
ne, poświęcone historii teatru, dru 
kowane sumptem Wydziału Kultu­
ry Prezydium RN Poznania.

JUBILEUSZ 50-LECIA PWSSP
W poznańskiej PWSSP w sta­

dium końcowe weszły już przygo­
towania do jubileuszu uczelni, któ 
ry odbędzie się 14 X. W tym dniu 
po uroczystej inauguracji roku a- 
kademickiego w Sali Wielkiej Pa­
łacu Kultury, otwarta zostanie, w 
siedzibie szkoły wielka wystawa 
prac uczniowskich. I na ten jubi­
leusz przygotowywana jest obszer 
na monografia szkoły, zawierająca 
historię uczelni. Wydawnictwo to 
ukaże się w maju przyszłego ro­
ku.

144 ABSOLWENTÓW 
UNIWERSYTETU KULTURY WTK
Przed rozpoczęciem nowego se­

zonu pracy Uniwersytetu Kultury 
WTK nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć wyniki poprzedniego. Za 
jęcia Uniwersytetu, które prowa­
dzili m. in.: zastępca kierownika 
Wydziału Kultury KC PZPR _  
Jerzy Kwiatek, doc. Jerzy Kossak, 
profesorowie poznańskich wyż­
szych uczelni: Władysław Markie­
wicz, Józef Burszta i Stanisław 
Teisseyre, obejmowały 16 tema­
tów z różnych dziedzin kultury. 
Zajęcia odbywały się w 4 mia­
stach: w Poznaniu, Gnieźnie, Ko­
ninie i Turku, a słuchaczami byli 
głównie nauczyciele i pracownicy 
kulturalno-oświatowi. Świadectwo 
ukończenia Uniwersytetu WTK o- 
trzymało w Poznaniu 30 osób, w 
Gnieźnie — 22 osoby, w Koninie — 
48, a w Turku 44 słuchaczy, (ob)



"Poznańikia „Wykopki" i — temp
Wciągu ostatnich lat roz­

poczęto w Poznaniu prze 
budowę i modernizację 

wielu obiektów drogowych, któ­
re mają w zasadniczy sposób 
usprawnić komunikację kołową 
w naszym mieście. Ponadto co 
roku szereg ulic otrzymuje nową 
nawierzchnię, chodniki, oświetlę 
nie itp. Mieszkańcy, potykając 
się o zwały ziemi, rozrzucony 
sprzęt i budulec choć rozumieją 
potrzebę tych robót — z utęsknh 
niem czekają na zakończenie 
prac.

Poznańskich „wykopków” jest 
coraz więcej. Na pewno jest to 
objaw pozytywny. Układ komu­
nikacyjny Poznania nie jest przy­
stosowany do wzrastającego co­
raz bardziej ruchu drogowego i 
jeżeli w tym żakresie nic by się 
nie robiło, to za kilka lat gro­
ziłyby nam „korki” wręcz fatal­
ne. Jest jednak pewne ale. Otóż 
często obserwujemy, że rozpoczy 
na się jakąś budowę, ekipy pra­
cowników rozkopują uljcę czy 
plac i... przechodzą na inny od­
cinek a na tej budowie załogę

Godz. 11 - budowa wiaduktu górczyńskiego. Setki samochodów 
tłoczą się na wąskich objazdach (ważny szlak komunikacyjny po- 
iudnie - północ) a tymczasem tempo robót nie jest i tu oszała­

miające.
Tekst: M. St.

PONIEDZIAŁEK
16.45 — Dla dzieci — „Zwierzy­

niec” — w programie m. in. 
„Przygody dziwnego psa Huckle- 
berry”.

17.30 — „Echo stadionu” — maga­
zyn sportowy.

17.50 — TV Przegląd Kulturalny.
18.15 — „Eureka” — magazyn popu 

larno-naukowy.
18.45 — „Sylwetki X Muzy” — 

Barbara Horawianka.
19.55 — „Poligon”.
20.25 — Teatr TV: Johann Wolf­

gang Goethe „Ifigenia w Taury- 
dzie”.

22.30 — Sprawozdanie filmowe z 
Mistrzostw Świata w Podnosze­
niu Ciężarów.

WTOREK
8.35 — „Klęski i nadzieje” — ode.

2 filmu fabularnego prod. NRD.
12 — Z cyklu — „Wybieramy za­

wód”.
12.45 — Przysposobienie Rolnicze 

— „Parowanie i kiszenie ziem­
niaków”.

15 — Przysposobienie Rolnicze — 
„Parowanie i kiszenie ziemnia­
ków”.

16.45 — Film krótkometrażowy.
17 — Koncert na dwa fortepiany 

Utwory Igora Strawińskiego w 
wykonaniu: Johna Ogdona i 
Brendy Lucas. Transmisja z sa­
li PWSM w Warszawie w ra­
mach XIII Międzynarodowego 
Festiwalu Muzyki Współczesnej 
„Warszawska Jesień 1969”.

17.30 — Telewizyjny Ekran Mło­
dych.

19 — „Wieczorne rozmowy”.
20 .05 — „Klęski i nadzieje” — II 

cz. filmu fab. NRD.
21.20 — „Bezdroża żeglugi śródlą­

dowej” — program z Katowic.
22 — „Wymiar jazzu” — balet do 

muzyki Andrzeja Kurylewicza.
22.30 — Sprawozdanie filmowe z 
Mistrzostw Świata w podnoszeniu 

ciężarów.

ŚRODA
8.15 — „Czerwone berety” — pol­

ski film fab.
16.30 — „Lenin na Capri” z cyklu 

„Siadami Lenina”.
17.10 — Dla młodych widzów: „La­

tający Holender” na spotkaniu 
w „Łajbie”.

17.55 — „Spotkania i fizyką”.
18.10 — Film rozrywkowy.
18.35 — Wszechnica TV — „Sztuka 

liczenia”.
20.05 — „Giełda piosenki”. 

redukuje się do minimum. Cza­
sami na rozpoczętej budowie 
przez wiele dni nic się nie dzie­
je, lub pracuje tam po kilku za­
ledwie ludzi, którzy nie mogą 
podołać szerokiemu na ogół za­
kresowi robót, zwłaszcza, że 
częstokroć nie dysponują mecha­
nicznym sprzętem. Wniosek z 
tego jest chyba jeden: zbyt wiele 
naraz rozpoczynamy robót dro­
gowych. Wystarczy zresztą przy­
toczyć tylko najważniejsze: tra­
sy Chwaliszewska i Hetmańska, 
wiadukt na Górczynie, Most Uni­
wersytecki, plac Wolności, ul. 
Starolęcka. ul. Reymonta, ul. 
Grunwaldzka itd. Takie rozpro­
szenie sil i sprzętu nie daje do­
brych rezultatów. A może po pro­
stu w poszczególnych przedsię­
biorstwach wykonawczych nadal 
brak odpowiedniej liczby pra­
cowników? W takiej sytuacji tym 
bardziej nie należało by podej­
mować zbyt wielu robót naraz.

Osobne zagadnienie to tempo 
i wydajność pracy. Tutaj jednak 
popatrzmy co w tych dniach za­
notowała kamera fotograficzna.

w

Fot. (4) — „Głos”

20.40 — „Światowid” — Magazyn 
Wydarzeń Międzynarodowych.

21.10 — Polska Kronika Filmowa.
21.20 — Studio 63 — „Jeszcze tam­

ten Wrzesień” — scenariusz Mał 
gorzata Pałłasz i Adam Hanusz­
kiewicz. Reż. A. Hanuszkiewicz.

22.30 — Sprawozdanie filmowe z 
Mistrzostw Świata w Podnosze­
niu Ciężarów.

CZWARTEK
16.45 — Dla młodych widzów — 

„Ekran z Bratkiem” w progra­
mie m. in. film z serii: „Do

. przerwy 0:1”,
17.45 — Kronika Tygodnia.
18.05 — „Nad Odrą i Bałtykiem”.
18.35 — „Przegląd muzyczny”.
20 — „Przypominamy, radzimy”.
20.05 — Targi Krajowe — „Jesień 

69”.
20.40 — Teatr Sensacji: „Niebez­

pieczne ścieżki” — ode. I wido­
wisko sensacyjne wg. książki M. 
Reniaka.

21.40 — „Refleksje”.
22.30 — Sprawozdanie filmowe z 

Mistrzostw Świata w Podnosze­
niu Ciężarów.

PIĄTEK
10 — „Spotkanie ze szpiegiem” — 

polski film fab.
16.30 — „Polowanie i ochrona przy 

rody” — program z Moskwy.
17.10 — Dla dzieci — „Miś z okien 

ka”.
17.25 — Program publicystyczny.
17.40 — „Nie tylko dla pań”.
18 — „Skąd my się znamy” — pro 

gram satyryczny. Scenariusz — 
Wojciech Drygas i Adam Ocho­
cki.

18.30 — „Marynarze” — film z se­
rii „Szkice z poligonu”.

18.45 — „Za kierownicą”.
20.05 — „Turyści i towary”.
20.40 — Teatr Telewizji — Zbig­

niew Stolarek — „Znajomi spod 
Perpignon” — wykonawcy: akto 
rzy scen katowickich.

21.50 — Lektury współczesne.
22.30 — Sprawozdanie z Mistrzostw 

Świata w Podnoszeniu Ciężarów.

SOBOTA
10.25 — „Hamlet” — radź, film fab.
14.40 — TV Kurs Rolniczy — „Me­

chanizacja zbioru okopowych”.
15.15 — Krótkometrażowy film 

prod. NRD.
15.50 — Dla młodych widzów — 

Konkurs „5 milionów”.
20.10 — „No to co — na przedmie­

ściu” — ballady podmiejskie.
21.20 — Sprawozdanie filmowe z 

Mistrzostw Świata w Podnosze­
niu Ciężarów.

21.35 — Kino Interesujących Fil­
mów — „Hamlet” — radź, film 
fab.

Środa godz. 13.30, ul. Czerwonej 
Armii w rejonie nowych wieżow­
ców. Cicho, pusto i spokojnie, 
biorąc pod uwagę ważność tego 
odcinka dla ruchu drogowego w 
naszym mieście, nie jest to chyba 
objaw pozytywny. Nic dziwnego, 
że potem trzeba było pracować 
w zdwojonym tempie, by upo­
rządkować ten fragment miasta 

przed Krajowymi Targami.

V
Godz. 13.15 — uf. Grunwaldzka. 
Rozumiemy, że wypoczynek jest 
konieczny, ekipa pracowników 
MPK ma sobie wiele do powie­
dzenia. Ale nie można zapomi­
nać o kolejkach wozów tramwa­
jowych, czekających na wolny 
przejazd po jednym torze i tysią­
cach mieszkańców Grunwaldu, 
którzy nie mogą na czas zdążyć 

do pracy czy do szkoły.

Godz. 11 - Most Uniwersytecki. Wiele zrobiono Już przy budo­
wie podpór pod nowy wiadukt. Nie jesteśmy jednak pewni czy 
naprawdę wykorzystano wszyst kie możliwości przyspieszenia 
tempa robót w tym rejonie. Obrazek - jak na zdjęciu - nie na­

leży i tu do rzadkości.

Ogień artylerii i czołgi zrobiły swoje: stopniowo zaczynamy 
się wycofywać. Zatrzymujemy się przed leżącym za nami skra­
jem lasu. Tutaj jesteśmy przynajmniej zabezpieczeni przed 
czołgami. Ogień artylerii się wzmaga. Nie można podnieść 
głowy. Piechota wroga jest coraz bliżej, coraz jej więcej. Rę­
kami wygrzebuję sobie dołek: aby tylko schronić głowę. Nagle 
poczułem silne uderzenie poniżej krzyża, jakby mnie ktoś wyr­
żnął batem. Dotykam ręką — spodnie rozdarte, lepka wilgoć 
- krew. Dostałem. To odłamek pocisku artyleryjskiego. Tym­
czasem moi chłopcy cofnęli się daleko. Zostałem sam. Niem­
cy są blisko. W prawo ode mnie bije do wycofujących się 
żołnierzy nieprzyjacielski karabin maszynowy. Co robić? Pod­
dać się, czy zaryzykować oderwanie się od nieprzyjaciela? 
Szanse powodzenia są znikome, ale decyduję się: po oddaniu do 
nacierających kilku strzałów zrywam się na równe nogi i szybko 
odskakuję. Padam, poczuwszy przed sobą serię z cekaemu. Gdy 
Niemiec sądząc, że mnie dosięgnął, przeniósł ogień, podry­
wam się powtórnie. I znów zatrzymuje mnie seria z broni maszy­
nowej. Sytuacja taka powtarza się kilkakrotnie, nim wreszcie 
szczęśliwie docieram do wioski, do swoich żołnierzy.

' Na tym zakończyły się próby przebicia do Warszawy. Z wio­
ski bezładnie, lecz na szczęście bez większych strat, wycofuje­
my się do następnego lasu. Jesteśmy wyczerpani do granic 
ludzkich możliwości. Spoglądam na żołnierzy: żadna siła nie 
zmusi ich do dalszej walki. Są zrezygnowani i apatyczni. Nie 
chcą ruszyć się z miejsca.

Noga i nowa rana dokuczają mi coraz bardziej. Konieczna 
jest pomoc lekarska. Słońce chyli się ku zachodowi, gdy ciężko 
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Z KSIĄŻKĄ NĄ TY

W trzydzieści lat
po Wrześniu

Wprawdzie drugie to wy­
danie tej pracy, 
uprzednio wydanej w 

dwóch częściach, wszakże tyle 
tu uzupełnień, poszerzeń, że 
można książkę Henryka Ba- 
towskiego „Agonia pokoju i 
początek wojny” traktować 
jako rzecz nową. Najpełniej­
szy to chyba w naszej litera­
turze obraz szerokiej panora­
my polityczno-dyplomatycz- 
nej w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym wojnę i w 
trakcie jej trwania. Ostatni 
tydzień pokoju przedstawiony 
jest w porządku chronologicz­
nym, co ułatwia śledzenie na­
rastającego napięcia poli­
tycznego. Zagadnienia nato­
miast już bezpośrednio wo­
jenne autor chyba słusznie 
ukazał w układzie geogra- 
ficzno-rzeczowym, co znacz­
nie ułatwia orientację w to­
pografii ówczesnego świata 
politycznego. Książkę tę za­
lecałbym każdemu pragnące­
mu bliżej zorientować się w 
kulisach minionej wojny, któ­
ra zaczęła się we wrześniu 
roku 1939 w Polsce.

Słowa uznania należą się 
Wydawnictwu Poznańskiemu, 
które właśnie na rocznicę wrze 
śniową przygotowało w wy­
borze i opracowaniu, a także 
ze wstępem, bardzo wnikli­
wym i trafnym Włodzimierza 
Maciąga antologię opowia­
dań o wojnie 1939 roku pt. 
„Z wrześniowych dni", Maciąg 
dokonał bardzo trafnego wy­
boru, za podstawę biorąc 
teksty pisarzy, którzy wrze­
sień przeżyli w kraju, często 
działaniach bitewnych. Stąd 
przy bezpośrednim udziale w 
tych tekstach, sumaryczny, 
autentyzm, siła przeżycia w 
bardzo panoramiczny, niemal 
filmowy obraz wydarzeń 
sprzed trzydziestu lat. Trudno 
tu wymieniać autorów, są 
pośród nich pierwszej wiel­
kości nazwiska, jak i pośród 
utworów znalazły się naj­
lepsze perły naszej noweli­
styki. Żal tylko jednego, że 
zabrakło tu tekstów Iwaszkie­
wicza i J. J, Szczepańskiego, 
autora najlepszej potąd po­
wieści o wrześniu „Polska je­
sień". Niestety, w dorobku 
obu autorów zbrakło właśnie 
pozycji nowelistycznych, a 
taka była zasada wyboru. W 
sumie książka wnosi szeroki, 
przetworzony artystycznie, 
wkład w naszą wiedzę o dra­
matycznych dniach wrześnio­
wych.

podnoszę się z ziemi i wolno kieruję w głąb lasu. Pytam napot­
kanych żołnierzy o punkt opatrunkowy. Po godzinie dochodzę 
do wskazanych kilku chałup w lesie. Znajduje się tam masa 
ludzi, przeważnie ciężko rannych. Zagoniony lekarz w przelocie 
spogląda na moje rany i mówi:

— Panie poruczniku, nie mam dla was czasu. Niech pan 
patrzy, co się tutaj dzieje. Tu jest maść i bandaże, opatrunek 
musicie zrobić sobie sami.

Ściągnąłem but z lewej nogi, umyłem ją przy studni, założy­
łem opatrunek. Jeden z lżej rannych żołnierzy opatrzył mi dru­
gą ranę. Od razu poczułem się lepiej.

Po ostatnim natarciu nastąpiło odprężenie, zobojętnienie, 
i mnie udzielił się ten nastrój. Myśjałem: robiliśmy co mogli, 
ale przeciwnik był o wiele silniejszy, a pomocy znikąd. Nic 
więcej nie zwojuję. Trzeba wreszcie trochę odpocząć, może 
jutro będzie inaczej, może zmieni się coś na lepsze?

Rozejrzałem się wokół, gdzie by się przespać. Nad obórką 
znajdował się mały, wypełniony słomą, stryszek. Z kilkoma inny­
mi rannymi znaleźliśmy drabinę i po niej wdrapali się na górę. 
W jednym końcu stryszka warstwa słomy sięgała aż po dach. 
Tam też ułożyłem się do snu. Nic mnie nie obchodziło, że za 
chałupami od czasu do czasu rozrywają się artyleryjskie po­
ciski. Śmiertelnie znużony, natychmiast zasnąłem.

...Jestem na rynku Kępna — mojego rodzinnego miasteczka. 
Jest wczesny ranek i mieszkańcy śpią chyba jeszcze. Powoli 
podchodzę do okrągłego basenu, z którego środka bije w górę 
i na boki wirujący wodotrysk. Poprzez migocące w słońcu krople 
wody spoglądam w stronę okazałego ratusza i oddzielonych od 
niego wąską uliczką kilku dwupiętrowych domów. To najoka­
zalsza część miasta. Stąd mogę pójść którąś z symetrycznie wy­
biegających z rynku uliczek — ku dworcowi kolejowemu, ku gim­
nazjum, cmentarzowi lub kościołowi. Ale jeszcze stoję, pełen 
dziwnego lęku. Wiem, że moja droga prowadzi ku jedynie dziś 
ważnemu miejscu: ku domowi Rodziców, lecz nie mogę zdecy­
dować się tam pójść, jakbym nie był pewien, co zastanę. Nagle 
dobiega mnie głośny, gardłowy krzyk po niemiecku. Odwra­
cam się gwałtownie...

— 30 —

Wrzesień był u początku, 
był przegraną, ale nie był 
klęską, stawał się jedynie 
wstępem do walki, zakończo­
nej zwycięstwem. Zwycię­
stwem wielkiej skali, przywra­
cającym Polsce jej odwiecz­
ne ziemie zachodu i północy. 
Tam, gdzie niegdyś polskość 
trwała w nieustannym zma­
ganiu, teraz powracając 
triumfalnie, mogła inaczej wi­
tać każdy dzień. Tym spra­
wom, ich odbiciu artystycz­
nemu, poświęca znany krytyk, 
Witold Nawrocki, tom szki­
ców „Trwanie i powrót”, trak­
tujących o literaturze ziem 
zachodnich. Tom otwiera je­
dyne chyba w tym rodzaju 
w całej naszej literaturze kry­
tycznej, esseistycznie potrak­
towane studium „Trwanie i 
powrót”, od którego nazwę 
bierze cała książka, analizu­
jące program zachodni w 
piśmiennictwie polskim ostat­
nich dwustu lat. Autor zgro­
madził masę materiału, czę­
sto szczegółów w ogóle nie­
znanych, przejrzał wszelkie 
dostępne teksty, dając głębo­
ką i wprowadzającą w trady­
cję pisarską syntezę tych zja­
wisk, które mogły na tam­
tym podglebiu narosnąć po 
wojnie, tworząc w naszej li­
teraturze tematyczny dział za­
chodnio-północny. W kolej­
nych szkicach, w tym tak istot 
nych, jak ten, którego frag­
menty wygłoszone były na 
zjeździe pisarzy ziem zachod­
nich i północnych w Bydgosz­
czy, Nawrocki spogląda na 
zjawisko z szerszych perspek­
tyw, jakby narodowo-ideo- 
wych. Dopiero może zająć się 
analizą dorobku poszczegól­
nych pisarzy, związanych z 
Nadodrzem, zarówno już dzia­
łających w okresie między­
wojennym, jak Wasylewski czy 
Morcinek, jak i tych, których 
temat zachodni pochłonął bez 
reszty dzisiaj.

„Biblioteka Słupska" świę­
ci mały swój jubileusz, uka­
zanie się XX tomu, pracy zbio 
rowej „Z najnowszych dzie­
jów Słupska - 1945-1965”. 
Trudno nie doceniać wagi 
tego rodzaju pozycji. Książka 
stanowi jakby małą, naukowo 
opracowaną monografię Słup 
ska i ziemi słupskiej, od go­
rących dni walk wyzwoleń­
czych, przez pierwsze zręby 
nowej, polskiej władzy, aż po 
widome osiągnięcia ostatnich 
lat. Można by tylko marzyć, 
by każdy z większych ośrod­
ków Nadodrza mógł docze­
kać się podobnej monografii.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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75 lat działalności Piłka nożna

Kaliskiego Towarzystwa Wioślarskiego
Świat sportowy Kalisza wraz z całym społeczeństwem tego mia­

sta, przeżywa dzisiaj bardzo uroczysty moment. Najstarszy klub 
sportowy naszego województwa — Kaliskie Towarzystwo Wioślar­
skie obchodzi jubileusz 75-lecia.

Poznańskie
Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3

Uroczystości jubileuszowe od­
bywają się pod patronatem prze­
wodniczącego GKKFiT W. Becz­
ka, zaś w komitecie honorowym 
znaleźli się m. in. I sekretarz 
KW PZPR, w Poznaniu — K. 
Barcikowski, sekretarz CRZZ 
W. Kos, przewodniczący Prezy­
dium WRN F. Szczerbal. Uroczy­
sta akademia odbędzie się dzisiaj 
o godz. 16 w hali sportowej w Ka­
liszu przy ul. Łódzkiej.

Kaliskie Towarzystwo Wioślar­
skie, które powstało w 1894 roku 
w początkowym swoim okresie 
pracowało w bardzo trudnych wa­
runkach. Klub nie posiadał wła­
snej przystani ani lokalu. Ale to

uchronić przystań i sprzęt przed 
zniszczeniem co im się w dużym 
stopniu udało. Dzięki temu już w 
pierwszych dniach po wyzwoleniu 
Kalisza można było przystąpić do 
treningów, których efektem było 
zdobycie na pierwszych powojen­
nych regatach w Bydgoszczy ty-
tułu 
mek

W 
skie

nie było 
kłopotów

najistotniejsze. Sporo
sprawiała

bardzo kapryśna, na
Prosną — 
której w

pewnych latach nie można było 
nie tylko urządzać zawodów, ale 
nawet trenować, gdyż poziom 
wody był stanowczo za niski. W 
1913 roku dzięki pomocy całego 
społeczeństwa kaliskiego, KTW 
zakupiło przystań, na której moż­
na było gromadzić cały posiada­
ny tabor wodny.

W okresie przed I wojną świa­
tową działalność Kaliskiego To­
warzystwa Wioślarskiego nie ogra 
niczała się jedynie do spraw czy­
sto sportowych. Podobnie jak in­
ne polskie kluby sportowe w Ka­
liszu, KTW było miejscem, gdzie 
kultywowało się najpiękniejsze 
tradycje polskości.

Lata międzywojenne to okres 
pięknie zapisany w historii KTW, 
ale zarazem okres ciągłych kłopo­
tów finansowych, starania się o 
sprzęt i czekania na... wysoką 
wodę na Prośnie. II wojna świa-
towa nie
członków 
padło na 
obozach 
dało swe

oszczędziła również
KTW. Wielu z nich

polach bitew, zginęło w 
koncentracyjnych, od­
życie w walce o wol-

ność. Pozostali na miejscu dzia-
łącze zawodnicy starali się

Spartakiada pracowników 
państwowych i społecznych

Dzisiaj i jutro odbywać się bę­
dzie w Wągrowcu V Spartakiada 
Okręgów Zachodnich Związku Za 
wodowego Pracowników Państwo­
wych i Społecznych. W ośmiu kon 
kurencjach startować będzie po­
nad trzysta osób rekrutujących się 
z pracowników rad narodowych, 
banków, wymiaru sprawiedliwości, 
pracowników cywilnych wojska, 
komitetów partyjnych i instytucji 
społecznych.

Uczestnicy spartakiady reprezen­
tują województwa: opolskie, Wro­
cławskie, zielonogórskie i poznań-
skie. Impreza odbywa się w 
mach obchodów 25-lecia Polski
dowej.

Dzisiaj, 
uroczyste 
stadionie

ra- 
Lu

o godz. 10, odbędzie się
otwarcie spartakiady, na 
w Wągrowcu, (b)

mistrza Polski w biegu óse- 
mężczyzn.

czasie ostatnich 
Towarzystwo

przeżywało wzloty i

25 lat Kali- 
Wioślarskie 
upadki, ale

zawsze sportowcy tego klubu wy­
różniali się ambicją i przywiąza­
niem do swoich barw. Szczegól­
nie wiele uwagi działacze i tre­
nerzy KTW przywiązywali, robią 
zresztą to nadal, do spraw wy­
chowania młodzieży. Pamięta się 
nie tylko o samym wyniku spor­
towym, ale również o odpowied­
nim ukształtowaniu moralnej po­
stawy młodego sportowca.

KTW mimo swoich 75 „wiosen” 
należy do najbardziej prężnych 1 
dobrze rozwijających się klubów 
sportowych Wielkopolski i wszyst­
ko wskazuje na to, że następne 
lata będą jeszcze bardziej po­
myślne niż dotychczasowe czego 
sportowcom spod znaku KTW 
szczerze życzymy, (s)

Czekamy 
na punkty

Kibice poznańskiej Olimp 
niepokojem oczekują na kolejny 
występ gwardzistów w meczu o 
mistrzostwo II ligi. W ramach 
dziesiątej kolejki spotkań Olim­
pia grać będzie na wyjaździe z 
drużyną Uranii. Sądząc po formie 
jaką piłkarze poznańscy zademon 
strowali w meczu z Górnikiem 
Wałbrzych, nie można liczyć na 
sukces reprezentantów Poznania. 
Mamy jednak nadzieję, że był to 
chwilowy spadek formy i w nie­
dzielę Olimpia zagra przynaj­
mniej tak jak na początku tego­
rocznych rozgrywek.

Ponadto grają w II lidze: Arko- 
nia — Garbarnia, MZKS — Śląsk, 
Górnik — ROW, Hutnik — Motor,
ŁKS Unia Tarnów,
Włókniarz, Zawisza 
cibórz.

Stal — 
Unia Ra-

W lidze międzywojewódzkiej zo­
baczymy dwa spotkania, które od­
będą się w niedzielę o tej samej 
godzinie — 11. Na boisku przy ul. 
Gdańskiej (Sródka) Polonia Po­
znań zmierzy się z Lechią Gdańsk, 
zaś na Dębcu Lech gra z Pogonią 
Barlinek. Warta Poznań wyjeż­
dża do Olimpii Elbląg, Zagłębie 
Konin do Polonii Bydgoszcz, zaś 
Calisia gra u siebie z Unią Tczew.
Poza tym Polonia Gdańsk gra 
Flotą, Bałtyk z Kujawiakiem, 
Pogoń Szczecin z Gwardią, (s)

a

Pierwsze medale w Atenach
Dokończenie ze str. 1 

giem 20,05 i rekordzistą Europy 
Giesem, który tym razem osiąg­
nął tylko 19,78.

W rzucie oszczepem kobiet 
triumfowały natomiast Węgierki, 
zwyciężyła mistrzyni olimpijska 
Nemeth — 59,76 przed swą ro­
daczką Vidos — 58,80 i reprezen­
tantką ZSRR Ewert — 56,56. Nie 
spełniły się nadzieje, jakie polscy 
kibice wiązali z występem naszej 
najlepszej oszczepniczki D. Ja­
worskiej. Zajęła ona dopiero 6 
miejsce rezultatem 55,16.

W eliminacjach biegu na 1500 m
startowało 3 Polaków, 
dwóch zakwalifikowało
nału Szordykowski
Wyeliminowany został 
Żelazny.

W eliminacjach w

z których 
się do fi- 

i Maluśki, 
natomiast

biegu na
200 m mężczyzn startował nasz 
reprezentant Nowosz. Zajął on w 
swojej serii pierwsze miejsce z
czasem 21.3. Nasz 
chęcią rewanżu za 
w biegu na 100 m. 
jednak niewielkie. 
200 m reprezentuje 
sę niż na 100.

W biegu na 100

sprinter pała 
niepowodzenia 
Jego szanse są

Na dystansie 
on niższą kla-

m ppł. kobiet
obie nasze reprezentantki Suk- 
niewicz i Nowakowa zakwalifiko­
wały się do półfinałów. Nowako­
wa zajęła pierwsze miejsce w 
swojej serii z czasem 14,1 nie ma- ' 
jąc groźniejszych rywalek. Suk- 
niewicz natomiast była druga w 
swej serii z czasem 13,9. W eli-

Dnia 18 września 1969 r. zakończyła swój 
cowity żywot, opatrzona Sakramentami 
nasza ukochana matka, teściowa, babcia, 
babcia i ciocia, przeżywszy lat 87, śp.

Z GERTNERÓW

pra- 
św., 
pra­

JOLANTA BISKUPSKA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 21

o godz. 15 
fialnym.

bm.
w Krzywiniu na cmentarzu para-

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, S. Engla 11 m. 3,
Obra, Krzywiń. Kościan. 9681g

Dnia 18 września 1969 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, 
siostra, babka i prababka, śp.

z SZUMSKICH

JANINA SPEICHERTOWA
Nabożeństwo żałobne, odbędzie się w kaplicy 

cmentarnej w Lesznie, 20 września br. o godz. 
11. Eksportacja zwłok do grobowca rodzinnego 
w Goniewicach o godz. 12,

o czym zawiadamiają w głębokim smutku 
pogrążone

O611pr
DZIECI I RODZINA

Dnia 18 września 1969 r. zmarł w wieku 42 
lat

HENRYK REPlNSKI 
kierownik Eksnedycji Rejonowej PSK w Pile, 
nasz długoletni, ceniony i sumienny pracow­
nik.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 21 września 
1969 r. o godz. 14 na cmentarzu komunalnym 
w Pile.

Rodzinie Zmarłego 
składamy 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA.
DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA

RADA ROBOTNICZA 
Przedsiębiorstwa Spedycji Krajowej 

Oddział w Poznaniu.
K7144

minacjach 
kordzistka

najlepiej wypadła re- 
świata — Balzer (NRD),

która technicznie góruje nad 
przeciwniczkami.

Mistrzem Europy w 10-boju zo­
stał reprezentant NRD J. Kirst 
który zgromadził 8.041 pkt. Dru­
gie miejsce zajął jego rodak H. 
Wessel — 7.828 pkt.. a trzecie W. 
Czelnokow (ZSRR) — 7.801 pkt.

Polak Janczenko zajął 14
miejsce na 21 uczestników zdoby 
wając łącznie 7.163 pkt. (ot)

WCZORAJSZE ZMAGANIA

W piątek przed południem, w 
czwartym dniu lekkoatletycznych 
mistrzostw Europy w Atenach, od 
były się m. in. eliminacje w szta 
fecie 4X100 m kobiet. Rozegrano 
je w czterech seriach. Z każdej z 
nich do finału kwalifikowały się 
2 pierwsze zespoły oraz dwie dru- 
żyny, które uzyskały najlepsze 
czasy.

Sztafeta polska. składzie":
Mandecka, Jędrejek, Jóźwik i Sar
na. startowała trzeciej serii.
Polki zajęły drugie miejsce
45,5. Zwycięstwo 
zentacja NRD —

W eliminacjach 
kobiet startowała

odniosła repre- 
44,2.
biegu na 1 500 m 
nasza reprezen-

tantka, Zofia Kołakowska — nie­
stety, bez powodzenia. Polka w 
pierwszej serii zajęła przedostat­
nie. 12 miejsce, w czasie 4.25,4 i 
została wyeliminowana. Zwycię­
żyła Włoszka Pigni — <.17,2.

Nie powiodło się również na­
szemu młociarzowi Lubiejewskie- 
mu. W rzutach kwalifikacyjnych 
uzyskał on zaledwie 59,50. Był to 
17 rezultat, podczas gdy 12 pierw­
szych kwalifikowało sie do fina­

łu.

W dniu 17. IX. 1969 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

STEFAN LANGOWICZ
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i gorli­

wego pracownika.
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

Rodzinie Zmarłego 
składają: 

WSPÓŁPRACOWNICY — RADA SPÓŁDZIELNI 
POP I RADA ZAKŁADOWA 

Chemicznej Spółdzielni Pracy „Guma” 
Pogrzeb odbędzie się dnia 21. IX. 1969 r. o go­

dzinie 16.30 na cmentarzu w Grodzisku Wlkp.
9651 g

WIELKOPOBKI

przyjmuje uczniów
do nauki zawodu

w Zasadniczej Szkole Budowlanej przy 
Poznańskim Zjednoczeniu Budownictwa 
specjalnościach;
♦ murarz,
♦ cieśla,
♦ malarz,
♦ betoniarz - zbrojarz,
♦ monter konstrukcji żelbetowych.
Nauka w szkole trwa 2 lata.
Dla zamiejscowych — internat.

Warunki przyjęcia:
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej,
— dobry stan zdrowia stwierdzony świadec­

twem lekarskim,
— i ukończone — dla zawodu: murarz, cieśla, 

malarz — 15 lat, a dla zawodu: betoniarz - 
zbrojarz i monter konstrukcji żelbeto­
wych — 16 lat życia.

Uczniowie w czasie nauki zawodu otrzymują 
wynagrodzenie w wysokości:

— w I roku — od 260—420 zł miesięcznie,
— w II roku — od 380—500 zł miesięcznie 

plus premia za dobre wyniki w nauce 
i pracy w wysokości do 25 proc, wynagro­
dzenia miesięcznego, ponadto świadczenia 
wynikające z układu zbiorowego pracy 
w budownictwie.

Bliższych informacji udziela
i zapisy przyjmuje:

Dział Zatrudnienia i Płac Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 3 — 
Poznań, ul. Strzelecka 2/6, I ptr., pok. 102.

K6556

Praca

Tokarza i ucznia, przyj­
mę zaraz. Warsztat ślu­
sarski, Buchwald, Ogro-
dowa 10. 7654g
Uczciwa, starsza, spokoj­
na i pracowita, poszuku­
je pracy w gospodarstwie 
rolnym z całkowitym u- 
trzymaniem i niewyso­
kim wynagrodzeniem. — 
Najchętniej w wojewódz 
twie poznańskim. Oferty 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 533p.
Potrzebny pracownik do
prac rolnych
warunki 
bezpłatne.

— dobre 
utrzymanie

Marian Jakub
czak. Grodzisk Odb., U-
jazd 1. 583p

Potrzebny zaraz pracow­
nik do prac rolnych. Lud 
wik Mielcarek, Osieczna, 
pow. Leszno, telefon 38.

576p

Pomoc domowa dochodzą
ca potrzebna, 
dobre. Kruk.
skiego 11.

Warunki 
ul. Puła- 

8622g
Potrzebny oborowy, za­
miłowany hodowca, obo­
ra hodowlana, udój me­
chaniczny. Winiarski — 
Mieleszyn, pow. Gniezno.

7575g
Pomoc domowa potrzeb­
na z gotowaniem, pokój 
samodzielny. K. Marci­
niak, Poznań, Dzierżyń­
skiego 27, Salon Fryzjer-
ski. 7594g
Spodniarka przyjmie pra 
ce chałupniczą. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7674g.
Spiesznie przyjmę spawa 
cza z uprawnieniami, pra 
ca stała, 20 km od Pozna 
nia. Wiadomość: Poznań, 
Łozowa 87 m. 11, od godz.
18—20. 9390g
Pomoc domową do 5 go­
dzin przed południem dla
dwóch osób. 
Zgłoszenia z 
mi: Poznań, 
Armii 26 m. 
8—16.

poszukuję. 
referencja- 
Czerwonej 

4, w godz. 
9561g

Studentki, udzielają ko­
repetycji z matematyki, 
fizyki i chemii. Telefon
507-62. 8829g

Fortepianowej gry, udzie 
la pedagog. Telefon — 
568-49. 7220g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na. Poznań. Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

8645g

Kupno

Magnetofon, kuplę. Tele
fon 458-52. 9627g
Monety numizmatyczne, 
‘-inżki, czasopisma przed 
wojenne, chodniki, dywa 
ny — kupię. Oferty: Koro 
nowo k. Bydgoszczy, skr.
poczt. 12.

Sprzedaż

577p

Skuter Wiatka, sprzedam 
okazyjnie. Hibnera 15 m.
8. 9502g

Wózki dzieciece. ostatnia 
nowość, wzory prawmie 
zastrzeżone, poleca Wy­
twórnia. Orzeszkowej 13.

6117,g
Telewizor oraz tapczan, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9507g.

Sprzedam motocykl WSK. 
Włodkowica 5 m. 18.
_________ 9291g

Sprzedam motocykl M-72 
z przyczepą. Ul. Płomień 
na 7c m. 7, od 16.

8762P
Nową szafę trzydrzwio- 
wą, zlewozmywak, piec 
kaflowy biały — sprze­
dam. Matejki 65 m. 2,
tel. 696-57. 9061 g
Gabinet męski, sypialnię 
i jadalnie, tanio sprze­
dam. Zgłoszenia telefo­
niczne 630-52, codziennie

godz. 16. 8873 g

Samochody
Sprzedam samochód mar 
ki „Fiat” — model 125 P 
(z PKO). nowv. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 552n.

Samochód ciężarowy mar 
ki „Star”, spiesznie ku-

301-33. 9694g

Sprzedam Fiat 600, Syre­
na 104. Mickiewicza 13 m.
3. Od 15. 7904 g

Nieruchomości

Dom jednorodzinny wy- 
"aczony, 5-pokojowy, ku-
chnia, centralne, duży
ogród 290.000 zł. Dom wil
Iowy dwa obszerne po-
koję. kuchnia, łazienka
wyłączony, dom gospo­
darczy, ogród zadrzewio­
ny 280.aon. D^m ’ ’>r>oko- 
jowy, kuchnia, chlew, o- 
gród, Luboń przy Pozna 
niu 135.000. Dom dwuno- 
kojowy 5.300 m8 ogród, 
150 drzew, plantacja tru­
skawek, przedmieście Po-
znania 190.000 snrzeda
Nowak, Poznań, Wyspiań
skiego 16. 9565g

u Dnia 18 września 1969 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy 78 lat. nasza 

ukochana matka, teściowa, babcia i ciocia, śp.

JULIANNA PAWŁOWICZ
z domu HOFFMAN

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
22 bm. o godz. 13 na cmentarzu górczyńskim.

W nieutulonym smutku pogrążeni 
SYNOWIE, SYNOWE, WNUCZKI 

I BRATANICA
96°6g

Dnia 16. IX. 1969 r. zmarł długoletni pracow­
nik Poznańskiego Przedsiębiorstwa Transporto-
wego Budownictwa 
nauki zawodu

instruktor praktycznej

PIOTR ŻUREK 
zasłużony wychowawca młodzieży, nieodżało­

wany, serdeczny kolega.
Pogrzeb odbył się 19 września na cmentarzu 

na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
RADA PEDAGOGICZNA oraz UCZNIOWIE.

Włosy cięte — skupuje —
Zakład Fryzjerski U
roda. Poznań, Wrocław­
ska 8. wejście — Gołębia. 

6944g

Dom. budynki gospodar­
cze, 1,5 ha ziemi, zadrze­
wione, z powodu starości 
snrzedam. Stefan Pietru­
szewski. Krzyżanowo. po 
czta Manieczki, pow. 
Śrem, stacja Grabianowo.

9500g

Dnia 18 września 1969 r. zmarł po długich 
cierpieniach, nasz kochany, mąż, ojciec, wuj 
i dziadek

KLEMENS URBAN
Pogrzeb 

1969 r. o | 
Górczynie.

odbędzie się w dniu 22 września 
godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej na

W głębokim żalu pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

9693 g

Studencka Spółdzielnia Pracy „Akademik” 
Poznań, ul. Fredry 7, tel. 580-01 

INFORMUJE, 
że WZNAWIA ŚWIADCZENIE USŁUG 

dla zakładów i ludności
w zakresie:

— CYKLINOWANIA PARKIETÓW
— MALOWANIA PODŁÓG
— LAKIEROWANIA PARKIETÓW

Prace wykonujemy szybko i fachowo.
K6920

W „KOZIOŁKACH* 
masz 7 stopni wygranych 

oraz zapewniony udział 
w losowaniu

77 nagród — we wrześniu.
K7035

UWAGA — OGRODNICY — ROLNICY !
Wielkopolska 

Spółdzielnia Ogrodnicza w Poznaniu 
zawiadamia, że prowadzi

KONTRAKTACJĘ TRUSKAWEK
na potrzeby detalu, przetwórni i eksportu
Kontraktację prowadzi sie przede wszystkim 

na terenie GRN Tarnowo Podgórne, Przeźmi- 
rowo, Plewiska i m. Poznania oraz pow. Sza­
motuły i Oborniki.

Polecamy do uprawy odmiany: Senga-Sen- 
gana, Regina, Talizman.

Najmniejszy areał kontraktacyjny 0,25 ha.
Bliższych informacji udziela się w Dziale 

Produkcji Ogrodniczej i Kontraktacji WSO 
Poznań, ul. Wielka 11. K6765

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa w Poznaniu przyjmie do pracy

ŁADOWACZY do prac za- i wyładunkowych — 
dorywczych w podległych Oddziałach na terenie 
m. Poznania w:

1)

2)

3)

O

Oddz.

Oddz.

Oddz.

I — Poznań, Nowe Miasto, ul. Majakow­
skiego 92 nr tel. 720-61-62

n — Poznań. Grunwald, ul. Wałbrzyska 1 
nr tel. 670-081 wewn. 86

III — Poznań, ul. Kopanina 39 
nr tel. 643-15

Stacja Poznań — Główna Towarowa
nr tel. 540-10

Należność za wykonane prace płatna z funduszu 
bezosobowego 2 razy w tygodniu (wtorki i piątki).

Bliższe informacje można uzyskać pod w. w. te-
lefonami w godz. od 9—11. K6739

Przetargi
Poznańska Spółdzielnia Mleczarska w Poznaniu, ul. 
Dzierżyńskiego 382 — ogłasza II PRZETARG na wy­
konanie niżej podanych prac —

MALOWANIE farbami emulsyjnymi od wew­
nątrz stropodachu w budynku produkcyjnym, 
o powierzchni ca 2500 m1.

Wymienione roboty muszą być wykonywane w 
czasie ruchu Zakładu i na wysokości do 12 mb. Ma­
teriał potrzebny do prac posiadamy.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w terminie 7 dni od "Ukaza­
nia się niniejszego ogłoszenia.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

Otwarcie ofert nastąpi po upływie 14 dni od da-
ty ukazania się ogłoszenia. K7106

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zagubioną pieczątkę 

GS Tarnowo Podgórne 
Bar „Przystań” 

Mrowino.
K6728

Mieszkanie własnościowe 
lub pół domku jednoro­
dzinnego, względnie mie 
szkalny domek gospodar 
czy nawet niewykończo­
ny do remontu, kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
''—Mzka 19 dla 9554g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, budynek gospo­
darczy, 1 ha sadu, bardzo 
dobra komunikacja kole 
jowa. autobusowa. Nowa 
czyński, Golęczewo, pow.
Poznań. 9226g
Domek 1-rodzinny, kom­
fortowy, 4-pokojowy w 
Poznaniu — przedmieście 
— sprzedam. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
9-91g.

Kupię domek jednoro­
dzinny z wygodami w Po 
znaniu, dogodną komuni­
kacja. najchętniej okoli­
ca Winiary — Winogrady. 
Pośrednictwo wykluczo­
ne. Oferty „Prasa” Grun- 
waldzka 19 dla 8800g.
Sprzedam domek z ogro­
dem przy Poznaniu, wol­
ny, 150.000 zł. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7872g.

Domek lub bliźniak, wol 
ne, kupię w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 7942g.
Kupię domek lub rozpo­
czętą budowę do 200 tys. 
zł, posiadam mieszkanie 
do zamiany. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
8017g.

Znalezione klucze — na 
skrzyżowaniu Bema — 
Marchlewskiego. Zgłosić: 
tel. 541-65, wewn. 5 —
dziękuję. 9648g
Dnia 5. IX. 69 — zaginął 
czarny cocker spaniel. 
Pies w leczeniu. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Wia 
domości: tel. 599-17.

9614g

Różne

Farbowanie, uszlachetnia

kowych. Poznań, Mosto­
wa 26, Zawalis. 7691g

Garaż do wynajęcia. Ul. 
Obornicka 201, Jakubow-
ski. 9163g

Gabinet Kosmetyczny Ja­
kubowskiej Poznań, Mar 
einkowskiego 19. codzien­
nie od 12—18 z wyjątkiem 
sobót: usuwanie łupieżu, 
łojotoku, plam, zapobie­
ganie zmarszczkom, su­
chości skóry, leczenie trą 
dzika. 6828g
Garaż oddam. Kirchholm 
ska 3. boczna Słonecznej
(Grunwald). 8436g

Garaż ogrzewany — cie­
pła, zimna woda, siła, 
kanał — oddam w dzier­
żawę. Grochowska 61.

9066g

Matrymonialne

tDnia 17 września 1969 r. odeszła od nas na 
zawsze, nasza najukochańsza mamusia, naj­
droższa teściowa i babcia, śp.

STANISŁAWA RYBARCZYK
z domu KĘDZIORA

Pogrzeb odbędzie się w niedziele, dnia 21 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu na Starołęce.

Panna lat 25, wrażliwa, 
zdolna, zaradna i staran­
na. zamiłowania do wie­
dzy kulinarnej, posiada­
jąca gotówkę, pozna re­
zolutnego, uczciwego, z 
wykształceniem lub wy­
uczonym zawodem kawa 
lera do lat 23. Cel matry 
monialny. Zwrot zdjęć i 
dyskrecje zapewniam. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 

19 dla 582p.

Poznań, Bystra 22.

W smutku pogrążona
RODZINA

9636g

14 bm. o 18.30, wracając 
ze szpitala, zostawiłam w 
tramwaju przy Szamotuł 
skiei. kosmetvczke z pie 
niędzmi i dokumentami. 
Zwrot solidnie wynagro­
dzę. Jabłońska Mi’- 20.

9557g

Biuro Matrymonialne
..Małżeństwo”. Poznań, 
Libelta 29. poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godr. 
15—19. 7502g

Redaguje Kolegium: Marian Elejsierowtcr (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika Wiesław Porzycki (zastępca J 
redaktora naczelnego), Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony 611-21 łacrv wszystkie ; 
działy sekretariat redakcji 657-76 w godz od 8.30—17 redaktor naczelny 657-76 zastępca red. naczelnego 657-18 sekretarz redakcji 648-R5 ; 
dział łączności z czytelnikami - Informacje dla czytelników 657-18 dział miejski 659-39 redakcja nocna 430-73 I 453-31. - Wdawra ’ 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW ,Pra«a”: Biuro Ogłoszeń Poznań ul Grunwaldzka 19 telefon i <-i ->i Za tre$ć 1 termi ,
nowy druk ogłoszeń redakcja nie odnowlada. Wnłaty na prenumeratę kwartalną, półroczną 1 roczną przyjmują nlacówkl Poczty 1 Ru i
chu”. Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka X Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. G-6 !

Siatkę z suknią (wełna 
elastik w pasy z golfem) 
zgubiono w czwartek. 18. 
IX. 69 r. o godz. 19 przy 
ul. Husarskiej. Uczciwe­
go znalazcę prosimy o od 
danie za wynagrodze­
niem. Husarska 7 m. 13,
wieczorem. 9660g

Pani ładna, zgrabna, z có 
.reczką, pozna pana wy­
sokiego, kawalera lub 
bezdzietnego wdowca, lat 
40—45, z wyższym lub śre 
dnim wykształceniem. — 
Cel mntrymonialnv. Zdie 
cia mile widziane. Dys­
krecja zapewniona. Po­
ważne oferty kierować: 
..Prasa”. Grunwaldzka 19

•dsęę Bip
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WRZESIEŃ Eustachego
20 ____________ _

Sobota Słońce: 5.33—17.57

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Fantazy” (pre­
miera); NOWY — g. 19 „Uciekła 
mi przepióreczka”; OPERA — g. 19 
„Fra Diavolo”; OPERETKA — g. 
19 „Skrzydlaty kochanek”; MAR­
CINEK — g. 19 „Mątwa” i „Szalo 
na lokomotywa”.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO: „Moralność pani

Dulskiej”.
KINA

GNIEZNO Polonia: „Polowanie 
na muchy”; KOŚCIAN: „Obcy w 
domu”; LESZNO: „Dziewica dla 
księcia”; NOWY TOMYŚL: „Żaba 
wa w masakrę”; OBORNIKI: „An 
gelika wśród piratów”; ŚREM 
Słonko: „Na tropie sokoła”; SRO 
DA: „Operacja św. January”; 
SZAMOTUŁY: „Skok”; WĄGRO­
WIEC: „Weekend z dziewczyną”; 
WRZEŚNIA: „Rzeczpospolita bab 
ska”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Londyn 1963”.

RADIO
SOBOTA — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
8.10 „Dzień dobry, tu Redakcja 
Społeczna”; 8.18 „Melodie na 
dzień dobry”; 8.44 Koncert ży­
czeń; 9 Dla kl. III—IV: „Z muzy 
ka w nowy rok szkolny” z cyklu: 
„Gawędy muzyczne”; 9.20 Koncert 
rozrywk. z nagrań Ork. Rozgł. 
Bydgoskiej PR; 10.05 „Spotkanie 
z pisarzami” — aud. poświęcona 
E. Szelburg-Zarembinie; 10.25 
Chóry operowe; 10.50 „Spacery pa 
ryskie” — wakacyjny kurs języka 
francuskiego: 11 Dla szkół śred­
nich: „Rok dwudziesty szósty” — 
gawęda z cyklu: „Kraj w którym 
zyjemy”; 11.20 Koncert Ork. Man 
dolinistów: 11.49 Gawędy rodzinne 
I. Kowala: 12.25 „Koncert z polo­
nezem”; 13 Dla kl. III—IV: „Na 
Wawelu przed wiekami” — słuch.; 
13.20 Kosmiczne tematy w polskiej 
muzyce rozrywkowej; 13.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”; 14 „Czy znasz 
te książkę?”: 14.30 Koncert z na­
grań Ork. PR i TV pod dyr. K. 
Missony; 15.05 „Godzina dla dziew 
cząt i chłopców”; 16.10 „Popołud­
nie z młodością”; 17.10 Transm. 
lekkoatletycznych mistrzostw Eu­
ropy w Atenach: 19.30 „Wędrówki 
muzyczne po kraju”; 20.25 Wczo­
raj i dziś w muzyce rozrywkowej; 
21 ..Podwieczorek przy mikrofo­
nie”: 22.30 Koncert życzeń: 23.10 
Rewia rytmów: 0.10 Program noc­
ny z Białegostoku.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15, 16. 20, 23, 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 ,,Wrześniowe bit­
wy”; 9 Marsze i tańce symfonicz 
ne; 9.35 „Warszawska piosenka”; 
10.10 Kwadrans z zesp. M. Janicza; 
10.25 Magazyn literacki „To i 
owo”: 11.15 Muzyka; 11.25 Koncert 
chopinowski z nagrań A. Cortot; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 13.20 
Muzyka filmowa; 13.40 „Ńa Ły­
nie”; 14.05 Żołnierskie rozstania; 
14.30 Mały relaks: „Kwota wyma­
galna” — humoreska; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”: 15 „Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem”: 15.30 
Sylwetki piosenkarzy radzieckich; 
15.50 O czym pisze prasa literac­
ka; 17.15 Komentarz dr. A. Wal­
czaka: 17.25 Grajaca szafa: 17.55 Ra 
dioexpress: 18.10 „Listy spod li­
py” — felieton: IR.20 „Widnokrąg” 
— wydarzenia, opinie, refleksie ze 
świata nauki; 19.17 Piosenki staro 
warszawskie z nagrań Zespołu 
„Warszawa”: 19.30 „Matysiako­
wie”: 20.20 XIII Międzynarodowy 
Festiwal Muzvki Współczesne’ 
„Warszawska Jesień” 1969; 21.45 
Melodie rozrywkowe: 22.30 Mol. 
wieczornej ciszy; 22.45 „Radioka- 
baret”: 0.10 Program nocny z Bia 
łegostoku.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05. 14, 16, 19. 22. 23.50,

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Czv to jest dobre? — muzy 
ka na cenzurowanym; 17.30 „Wa­
kacie komisarza Maisreta” — ode. 
15 pow.; 17.40 Piosenki z „włoskie 
go buta”: 18 Ekspresem przez 
świat: 18.05 Lechistan. ojczyzna 
Tatarów — rep.: 18.20 Klub Gra- 
jppego Krażka: 19 Czytamy pnmiet 
niki — A. Wysocki' 10.15 Radiowe 
Studio Piosenki: 19.45 Jazz 69 — 
Charlie Byrd Bossa Nova; 20 „We 
sele” — wodewil J. Janczarskiego 
i A. K^eczm^ra z muzyka A. Pa 
łasza; 20.30 Walter and Connie — 
— rozmówki angielskie: 20.45 Klub 
Grającego Krażka — wydanie dla 
fonoamatorów; 21 Śpiewa zespół 
The Four Tor»s; 21.10 Krasnolud­
ki sa na świecie — magazyn: 21.50 
Warszawski wrzesień: 22.08 Gwiaz 
da siędmiu wieczorów — Zespół 
Jacka Szczygła 22.15 Powieść w 
wvd. dźw.: „Młodość króla Hen­
ryka IV”: 22.45 W rytmie sirtaki: 
23 Miniatury poetyckie — Impres 
je z podróży: 23.05 Wieczorne spot 
kania z Astrud Gilberto; 23.50 Śpię 
wa Giuli Czocheli. .

NIEDZIELA — PROGRAM U 
Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 13.15): 8.20 Wiazanka mel. roz­
rywkowych: 8.30 Przekrój muzycz 
nv tygodnia: 9.05 „Fala 56”: 9.15 
Magazyn Wojskowy; 10 Dla dzieci 
w wieku przedszkolnym: „Rumie­
nia sie sady” — słuch.: 10.20 Gra 
Ork. R. Manna: 10.30 Radiowa pio 
senka miesiąca: 11 „Rozgłośnia 
harcerska”: 11.40, ..Omnibusem 00 
Edisonii”; 12.15 Musical morski; 
14 Radiowy magazyn przebojów; 
14.30 „W Jezioranach”: 15 Konc. 
życzeń; 16.05 Tyeodn. przegląd wy 
darzeń miedzynar.; 16-.20 Teatr 
PR: „W małvm dworku” — słu­
chowisko; 17.30 „W pierwszy dzień 
jesieni”; i8.05 Transm. z Mi­
strzostw Świata w podnoszeniu 
ciężarów; 18.15 Na podwieczorek 
Lnecznr zapraszała orkiestry; 
19.15 „Przy muzyce o sporcie”; 
20.10 „O czym mówią na świecie”: 
’0.30 ..Matysiakowie”: 21 Gra Ork 
Tan. PR: 21.30 Zespół „Dziewiąt­
ka”: 22 Konc. mel. włoskich: 23.10 
Tańcem żegnamy niedzielę; 0-10 
Program nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8, 9. 12.05, 
16. 20, 23. 24. 1. 2, 2.55.

W maląm mlnótaczka

Ze Środy

ZOS zakładów
„Gumet“ najlepszy
Zakładowy Oddział Samocho 

dowy (ZOS) średzkich zakła­
dów „Gumet” w ramach współ 
zawodnictwa międzyzakładowe 
go w resorcie chemii, zajął 0- 
statnio jedno z czołowych 
miejsc.

Droga do sukcesów nie była 
łatwa. Zakłady „Gumet” były 
bowiem w ramach deglomera- 
cji przeniesione z Poznania do 
Środy na początku grudnia u- 
biegłego roku. W związku z re 
krutacją zupełnie nowej załogi, 
którą trzeba było szkolić od 
podstaw — zaistniała także ko 
nieczność powołania do życia 
zupełnie nowego Zakładowego 
Oddziału Samoobrony.

Mimo krótkiego, kilkumie­
sięcznego zaledwie okresu szko 
lenia swych członków — ZOS 
Zakładów ,-Gumet” w dorocz­
nych ćwiczeniach kontrolnych 
Zakładowych Oddziałów Samo 
obrony zorganizowanych przez 
Resort Chemii w okresie wio­
senno-letnim zajął przodujące 
miejsce. Obecnie trwa jeszcze 
współzawodnictwo poszczegól­
nych zakładów resortu chemii, 
o zdobycie Sztandaru Przechód 
niego Ministra Przemysłu Che 
micznego. Podsumowanie wyni 
ków pierwszego półrocza współ 
zawodnictwa odbędzie się 20 
września br. (rk)

Tańcami 
uczczą pamięć
21 września 1969 roku odbę­

dzie się w Buku w Ośrodku 
Sportowym akademia z okazji 
30 rocznicy wybuchu II woj­
ny światowej. Donoszą o tym 
rozlepione plakaciki, zaprasza 
jące bukowian na godzinę 13. 
Po akademii odbędzie się wie 
czorek taneczny.

Chciałobu sie w tym, miej­
scu podrwić, pokpić nie licho 
z pomysłu organizatorów: tań 
cami zakończyć akademię dla 
uczczenia tragicznej rocznicy, 
która każdego Polaka powin­
na skłaniać do rozważań, po­
wagi i zadumy!

Młodzi ludzie pragna się ba 
wić, ale z jakiej okazji?!

Ludzie, zastanówcie sie, za­
nim zaczniecie coś czy kogoś 
czcić,

t.h.n.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8 „Moskwa z melodią 
i piosenka słuchaczom polskim”; 
8.35 „Radioproblemy”; 10 Nie­
dzielny koncert poranny; 10.55 
Transmisja manifestacji z Lubli­
na; 12.30 Poranek symf.; 12.45 Wiel 
kopolska niedziela; 13.30 Mel. mo 
jego miasta; 13.55 „Program z 
dywanikiem”; 15 Dla dzieci: 
„Czarownica z Piaseczna” — 
słuch.; 15.46 Parafrazy instru­
mentalne polskich piosenek; 16 
„Przykład dla innych” — aud. 
A. Kochanowskiego; 16.30 Kon­
cert chopinowski z nagrań 
Van Cliburna; 17.05 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy: 17.30 Rewia 
piosenek; 18 Teatr PR: „Krwawi 
hyrni” — słuch.: 20 Wieczór pod- 
wiśłański; 21.30 Muzyka taneczna; 
22.05 Ogólnoo. i Pozn. wiadomości 
sportowe; 22.35 Niedzielne spotka 
nia z muzvka: 23.36 Jazz na do­
branoc — Kwintet Wł. Nabornetm.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF G6.62 MHz; 
13.20 Transm. z finałów drużyno- 
wvch Mistrzostw Świata w Żużlu 
w Rvhniku: 14.20 Peryskop — prze 

Pyzdry. Miasteczko w powiecie 
wrzesińskim. Jedno z dwóch - 
poza siedziba powiatu. Przez 
długie lata nic się tu nie działo. 
Ludzie żyli z małych działek 
ziemi, dojeżdżali do pracy do 
większych ośrodków. Potem na 
nadwarciańskich terenach zało­
żono plantacje wikliny, w mia­
steczku rozwinql się przemysł 
wikliniarski. Część ludności zna­
lazła zatrudnienie w chałupnic­
twie. Miasteczko ożyło. Turystom 
prezentuje swq kulturę w małym 
muzeum, usytuowanym w starym 
domu z drewnianymi podcienia­
mi. Na zdjęciu: fragment starej 

uliczki w Pyzdrach.
Fot. (2) — K. Przychodzki

Z Szamotuł

I sekretarz KP PZPR 
gościem młodzieży
W powiecie szamotulskim od 

bywają się obecnie konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze ZMS. 
Ostatnio członkowie zakładowe 
go koła ZMS w Fabryce Ma­
szyn i Urządzeń we Wronkach, 
najbardziej aktywnego koła w 
powiecie, gościli na swojej kon 
ferencji I sekretarza KP PZPR 
Bolesława Stachowiaka. 17 
członków organizacji zostało 
zarekomendowanych przez 
aktyw młodzieżowy w poczet 
członków PZPR. I sekretarz 
KP PZPR wręczył na konferen 
cji pięć legitymacji kandyda­
ckich do partii, (mr)

glad wydarzeń tygodnia; 14.45 
Brian Auger i jego muzyka; 15.05 
„Piłeczka do golfa” — opow. fan 
tastyczno-naukowe; 15.25 Zwierze 
nia prezentera; 15.50 Lekcja tań­
ca; 16.10 Śpiewający malarz; 16.35 
W stylu Oscara Petersona grają: 
J. Korossy, R. Pauls i J. Mikuła; 
16.50 Nawiedzeni — gawęda: 17 
Niedzielne rytmy; 17.30 „Wakacje 
komisarza Maigreta” — ode. 16; 
17.40 Mój magnetofon: 18 Ekspre­
sem przez świat; 18.05 Polonia 
śpiewa; 18.20 Dżentelmeni żyją 
dłużej... — magazyn; 18.35 Sylwet 
ka piosenkarki — Nicoletta; 19 
„Czyn bezinteresowny” — słuch.; 
19.30 Mini-max — czyli minimum 
słów, maksimum muzyki; 20 „Na­
gle wstał” — aud. rozrywk.; 20.20 
Konc. fortep. Beli Bartoka: 20.45 
Śpiewa Giusi Balatresi; 20.55 „Bal 
kapitański”: 21.25 Mel. z autogra­
fem St. Mikulskiego: 21.50 War­
szawski wrzesień; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Zespół Jac 
ka Szczygła: 20.20 Amazonka pod 
prąd — opowiada B. Grycz: 22.35 
O swoich krajach śpiewają: B. O- 
kndżawa. J. Kukin E. Macias. E. 
Klaczkin. M. Leyrac T. Jones i 
N. Mouskorii; 23 Miniatury poe­

Trzeba postawić Lropbę nad ,,i“

Cement i odwaga
Ludzie czekający na mieszkanie, a także działacze gospo­

darczy wyglądający zakończenia ciągnącej się budowy zakła­
dów przemysłowych lub rozpoczęcia budowy nowych, z tro­
ską spoglądają w przyszłość, czy spełnią się ich oczekiwa­
nia. Spełnią, lecz niestety nie w całości. Głównie z braku ma­
teriałów budowlanych, zwłaszcza chleba powszedniego współ­
czesnego budownictwa — cementu.
Niemożliwość związania koń 

ca z końcem między produkcją 
cementu i zapotrzebowaniem 
budownictwa jest jedną z głów 
nych kwestii w toczącej się dys 
kusji na temat przyszłego pię­
ciolecia. Od lat ustaliła się w 
Polsce szczególnego rodzaju 
prawidłowość: potrzeby budów 
nictwa rosną szybciej niż pro­
dukcja cementu. Jeden raz zda 
rzył się wyjątek — w 1966 ro­
ku, kiedy cementu było więcej 
niż go aktualnie potrzebowa­
no. Od tego czasu podobna sy­
tuacja już się nie powtórzyła, 
m. in. wskutek przyhamowa­
nia inwestycji w tej gałęzi prze 
mysłu.

Dysproporcje
Poza szybszym wzrostem za­

potrzebowania niż produkcji 
cementu istnieje jeszcze inna 
prawidłowość: plany budowni­
ctwa są z reguły przekraczane, 
a plany produkcji cementowni 
nie zawsze. W bieżącym pięcio­
leciu budownictwo wzrośnie za 
miast o planowane 41 proc., o 
blisko 50 proc. W tym samym 
czasie produkcja cementu wzro 
śnie jedynie o 26 proc., co przy 
istniejącym od kilku lat niedo­
borze jeszcze bardziej pogłębi 
trudności budownictwa.

W 1970 roku, ostatnim bie­
żącego pięciolecia, wyproduku­
jemy 12,5 min. ton cementu. 
W 1975 roku potrzeby wyniosą 
ponad 18 milionów ton. Tyle je 
dnak nie osiągniemy z budo-

W bieżącym pięcioleciu budow­
nictwo wzrośnie zamiast o plano­
wane 41 proc., blisko 50 proc. 
Na zdjęciu: fragment nowego 

Konina.

wanych obecnie, lub projekto­
wanych na najbliższą przy­
szłość cementowni, choć każda 
z nich będzie potężnym obiek­
tem o rocznej zdolności pro­
dukcyjnej miliona ton.

Napięta sytuacja w przemy­
śle cementowym jest znana. W 
dyskusjach na temat przyszłe-

Gnieźnieńskie 25 lat po reformie
6 września br. minęło 25 lat od 

wydania przez Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego dekretu 
o przeprowadzeniu reformy rol­
nej. W powiecie gnieźnieńskim 
przed wojną 97 właścicieli po­
siadało przeszło 31 tys. hektarów 
ziemi co stanowiło 3,2 proc, użyt­
ków rolnych. W tym samym cza­
sie było na gnieźnieńskiej wsi 2,5 
tys. robotników folwarcznych oraz 
przeszło tysiąc bezrobotnych ro­
botników rolnych. W 1945 r. 
wszystkie majątki zostały prze­
jęte na własność Skarbu Pań­
stwa. Rozparcelowano 76. Z po­

tyckie; 23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 
Swingują dzieci.

TELEWIZJA

SOBOTA: 10—11.45 — „Orzeł” — 
fab. film polski; 11.55—12.25 — Pro 
gram szkolny — Geografia — kl. 
VI — „Położenie geograficzne Pol 
ski”: 15.30 — TV Kurs Rolniczy — 
„Konserwacja pasz”; 16.05 — „Ko 
bieta współczesna”: 16.20 — Pro­
gram pt. „Nowiny”; 16.35 — Dzień 
nik; 16.50 — Mistrzostwa Europy 
w lekkoatletyce — (Ateny); 19.30 — 
Dobranoc; 19.35 — „Kamienie nad 
piekłem” — rep. filmowy: 20 — 
„Warszawska Jesień 1969” — Kon 
cert otwarcia XIII Międzynąrodo 
wego Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej. Transmisja z Filharmo­
nii Narodowej w Warszawie; 
20.45 — Monitor: 21.25 — „Garden 
Party” — czyli „Zabawa w krza­
kach”. Scenariusz i reżyserią — 
Jeremi Przybora; 22.25 — Dzien­
nik; 22.50 — Sprawozdanie filmo­
we z Mistrzostw Świata w Podno 
szeniu Ciężarów: 23.10 — „Niebez 
pieczne miłości” — fab. film prod. 
włoskiej (od lat 13).

go planu pięcioletniego mówi 
się o zwięKszeniu nakładów in 
westycyjnych na przemysł ma 
teriałów budowlanych prawie 
o 2,3 raza w porównaniu z bie 
żącym pięcioleciem. Takim 
wzrostem nie może się poszczy 
cić żadna gałąź przemysłu.

Niestety, jak już wspomnia­
łem, ten znaczny rozwój prze­
mysłu cementowego nie zlikwi 
duje jednak dysproporcji mię­
dzy produkcją, a zapotrzebowa 
niem.

Muzyka przyszłości 
i proza życia

Jakie jest wyjście z sytua­
cji? Różni ludzie wysuwają 
różne koncepcje. Jedna z nich 
postuluje uwzględnienie no­
wych tendencji w budowni­
ctwie, zmierzających do zastę­
powania cementu stalą, two­
rzywami chemicznymi, alumi­
nium. Wymaga to zasadniczych 
zmian w technologii budowni­
ctwa, co wcale nie jest rzeczą 
łatwą, dającą się rozwiązać w 
ciągu kilku lat. Jest to typo­
wa muzyka dalekiej przyszłoś­
ci. Nie jest to także alternaty­
wa na najbliższą przyszłość ze 
względu na znany deficyt sta­
li i mocy wytwórczych w hu­
tach i walcowniach. To samo 
odnosi się do tworzyw sztucz­
nych i w pewnej mierze do a- 
luminium. Zwiększenie produk 
cji tych materiałów również 
wymaga zwiększonych nakła­
dów inwestycyjnych przynaj­
mniej poza obecnie przewidy­
wane kwoty.

Nie jest także wyjściem z sy 
tuacji ograniczenie eksportu. 
Zmniejszyliśmy go już w ubie­
głym roku do 225 tys. ton, czy­
li do około 2 proc, krajowej 
produkcji, wobec 736 tys. ton 
w roku poprzednim.

Dodajmy, że jeżeli w bieżą­
cym pięcioleciu produkcja ce­
mentu nie wyprzedzi — a wie­
my już, że to nie nastąpi — po 
trzeb budownictwa, perspekty­
wy na lata 1976 — 1980 rów­
nież nie będą zbyt różowe, 
gdyż budowa cementowni trwa 
niekiedy 6 — 7 lat. Wynika 
stąd, że troska o dalszą przy­
szłość każę nam już teraz przy 
stąpić do budowy więcej ce­
mentowni niż planowano.

Są to jednak tylko życzenia. 
Nakłady inwestycyjne nie mo 
gą być zwiększone. W związku 
z tym nasuwa się konieczność 
przystosowania do powstałej sy 
tuacji. Jeżeli wyeliminujemy 
piękne, lecz nierealne projek­
ty zastąpienia w ciągu najbliż 
szych lat znacznej ilości cemen 
tu innymi tworzywami, cóż po 
zostaje?

Pozostaje podjęcie męskiej 
decyzji ograniczenia planu bu­
downictwa tak, by „pasował” 
do możliwości materiałowych. 
Po tej drodze idą uchwały II 
Plenum KC PZPR. Na razie je

zostałych utworzono gospodarstwa 
Państwowych Nieruchomości Ziem 
skich, które później przekształ­
cone zostały w Państwowe Gos­
podarstwa Rolne. Z reformy rol­
nej skorzystało 2 tys. rodzin bez­
rolnych, które otrzymały ponad 
16 tys. hektarów. Na upełnorol­
nienie mało i średniorolnych gos­
podarstw zostało przeznaczonych 
ponad tysiąc hektarów. Upełno- 
rolnionych zostało 221 gospo­
darstw. 3,5 tys. ha zostało nieroz- 
dysponowane i pozostało jako 
Państwowy Fundusz Ziemi, (zk)

NIEDZIELA: 9.05 — TV Kurs 
Rolniczy — „Konserwacja pasz”; 
9.40 — Przypominamy radzimy; 9.50 
— „Wenecji grozi zagłada” — film 
dokument.; 10.35 — „Zdrada” — 
polski film TV z serii „Stawka 
większa niż życie”; 11.40 — Dzień 
nik; 12 — Sprawozdanie z finału 
drużynowych Mistrzostw Świata 
na Żużlu; 13.50 — Przemiany; 14.20 
Dla dzieci „Idziemy za słońcem” 
— program TV radzieckiej z Ki* 
jowa; 14.55 . Sprawozdanie z
Mistrzostw Europy w lekkoatle­
tyce (bieg maratoński i zakończe­
nie mistrzostw) — (Ateny); 17.15 — 
„Warszawska Jesień 1969” — Dy­
mitr Szostakowicz — „Dziesięć 
poematów”: 17.45 — Klub sześciu 
kontynentów; 18.25 — PKF: 18.35 — 
„Pegaz” — magazyn kulturalny 
pod red. Jacka Fuksiewiczft: 19.05 
— „Klub prof. Tutki”: 19.20 — Do 
branoc i Dziennik; 20.15 — „Szko­
da lata” — program estradowy; 
21 — „Pamiętnik Pani Hanki” — 
film fab. prod. polskiej; 22.50— 
23.55 — Sprawozdanie filmowe z 
Mistrzostw Świata w podnoszeniu 
ciężarów i magazyn sportowy.

TV zastrzega prawo do zmian. 

dnak niewiele się zmieniło. 
Każdy trzyma się swoich pla­
nów budowy w nadziei, że ja­
koś tam będzie. Ale jak? Budo 
wy potrwają dłużej niż zapla­
nowano, zamiast -koncentracji 
i przyspieszenia oddawania do 
użytku nowych domów miesz­
kalnych i obiektów przemysło­
wych będą one „poślizgiem” 
przechodziły na następne lata 
lub okresy planowania. Jeżeli 
do tego dodamy, że pierwszeń­
stwo w zaopatrzeniu będą mia 
ły szczególnie ważne dla gos­
podarki narodowej obiekty, nie 
trudno domyślić się kłopotów 
jakie wynikną z tak prowadzo 
nej działalności inwestycyjnej.

Niestety, na razie nic nie 
wskazuje na samoograniczenie 
planów budownictwa. Nielicze 
nie się z realną sytuacją zaopa­
trzeniową cechuje nie tylko bu 
downictwo, ale wiele innych 
dziedzin gospodarki narodowej. 
Kto wie, czy w niechęci do li­
czenia się ze stanem faktycz­
nym nie kryje się główna przy 
czyna wielu naszych kłopotów?

Spojrzenie prawdzie w oczy 
jest nie tylko aktem odwagi cy 
wilnej, lecz także koniecznoś­
cią ekonomiczną. Z tego wzglę 
du trzeba już teraz podjąć de­
cyzję i stwierdzić, że jeżeli nie 
stać nas na zwiększenie nakła­
dów inwestycyjnych na prze-: 
mysł materiałów budowlanych, 
trzeba ciąć programy budowni 
ctwa wszelkiego rodzaju. Ucier. 
pi na tym tempo rozwoju gos­
podarczego, gdy cięcia obejmą 
budownictwo przemysłowe, u- 
cierpią zwykli zjadacze Chle­
ba, gdy ograniczeniami zosta­
nie dotknięte budownictwo 
mieszkaniowe. Niestety, na to 
nie ma rady. Bez cementu, je­
dynie dobrymi chęciami i pa­
pierowymi planami, nie moż­
na ani teraz ani w najbliższej 
przyszłości niczego zbudować.

BRONISŁAW PAKUŁA

Wykonali plan 
kontraktacji

8 września br. powiat sza­
motulski wykonał w ponad 
stu procentach plan kontrak 
tacji zbóż pod zbiory 1970 r. 
W realizacji zadań kontrak­
tacyjnych wyróżniły się Rol­
nicze Spółdzielnie Produkcyj­
ne i Państwowe Gospodar­
stwa Rolne, które 
swe zadania już w 

wykonały 
maju. Na

pochwałę zasługują rolnicy z 
Szamotu-gromad Kaźmierz,

ły, Wronki, Obrzycko, Pnie­
wy, jak również miasto Pnie 
wy. Wykonali oni przypadają 
ce na nich zadania przed usta 
lonym terminem. Przyspieszę 
nie wykonania zadań kontrak 
tacyjnych stanowi rezultat zo 
bowiązań podjętych dla ucz­
czenia 25-lecia Polski Ludo­
wej.

Do akcji kontraktacji zbóż 
włączyły się Gromadzkie Ra­
dy Narodowe, służba rolna, 
pracownicy Zakładów Zbożo­
wo-Młynarskich, PZGS, Gmin 
nych Spółdzielni, (na)

W miejscowości Ceradz Dolny 
(pow. Szamotuły) motocyklista 
Franciszek Z. jadąc — jak ustaliła 
MO — z nadmierną szybkością 
wpadł do rowu i doznał ciężkich 
obrażeń. Po przewiezieniu do szpi 
tala zmarł.

Na trasie Otusz — Buk (pow. No 
wy Tomyśl) motocyklista Wiesław 
K. na zakręcie drogi wjechał do 
rowu. Kierowca i pasażer motocy- 
kia — Zenon G. zostali ciężko ran­
ni. MO stwierdziła, że przyczyną wy 
padku była nadmierna szybkość.

*

W Damasławku (pow. Wągro­
wiec) motocyklista Kazimierz G. 
jadąc — jak wykazały dochodze­
nia — po pijanemu uderzył w drze 
wo i doznał ciężkich obrażeń.

*

Na trasie Brody-Brodki (pow. 
Nowy Tomyśl) motocyklista Stani­
sław P. potrącił idącą prawą stro­
ną szosy Czesławę B. Doznała ona 
ciężkich obrażeń.

*

Przy ul. Gostyńskiej w Kościanie 
„Warszawa” prowadzona przez Sta 
nisława K. potrąciła 3-letniego Ro 
berta M., który nagle wbiegł na 
jezdnię, chłopiec został eiętłco 
ranny, (ak)

6 GŁOS WIELKOPOLSKI AP
29 IX 1969 Nr 224 (7959’


